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Na wszystkie Punkta

606JVok)le Street

YKI
P0 NAJTAŃSZYCH CENACH

i na najlepszych. 
PAROWCACH 

dostać można w ofisie 
“GAZETY POL. KATOLICKIEJ

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA, 

ELEVENTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined, 
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH ŁITERARY SOCIETT
—AT—

60S NOBLE STREET, 
Chicago. Illinois.
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Jednoczesne sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.
Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 

Zachodnich, Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań 
szych cenach,

Dzieci do lat • ziesięciu płacą połowę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając ‘ ję po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, 

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

albo: W. SMULSKI,
306 Noble str.

CHICAGO, 111.
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od najtańszego do najlepszego.

Prosimy pamiętać, że wszystko jest nowe i że wszystko jest podług 
najnowszej mody, z czego można robić wybór.

Milwaukee ave. Krawcy dla Mężczyzn i Dam

WILLOUGHBY HILL 4 CO.,
od 416 do 424 Milwaukee Avenue.

Dla dorosłych i dla dzieci ubiory, kapelusze, czapki, dla mężczyzn, 
dam i dzieci obuwie, buty, kamasze, trzewiki i wszelkie odzienie.

N. C. BARTHOŁDY
484 Milwaukee Avenue,

corner of West Chicago Avenue.
Mim lilii' GM

Carpet House
4<>f> Milwaukee Aveuue, 

cor. Chicago Ave.

Mam zaszczyt zwrócić Szanownej 
Polskiej Publiczności uwagę na 
mój wspaniały

ZIMOWYM MIOT.
DO UBRANIA. Elegancki wybór materyi na 

suknie, składający się z czarnych i kolorowych 
Kaszemirów, ładnego sukna w kratki, jedwabiu 
itp. po cenach rozmaitych, od 8c. do $l.oo yard.

PŁASZCZE i DOLMANY. Wielki zapas 
płaszczów i dolmanów rozmaitego gatunku, po 
cenie od $3.oo do $30 oo.

Także wielki wybór płaszczów dla dziewcząt 
i dzieci, oraz gotowego ubrania.

SZALE. Nowy zapas podwójnych Broche — 
szali od $10.oo i wyżej, czarne Kaszemirowe 
szale od $1.50 i wełniane szale od$l.oo i wyżej.

Flanele, Waterproofs & Cassemeres po przy
stępniejszej cenie, aniżeli dawniej.

Wielki zapas koszul dla mężczyzn, gaci weł 
niałych kaftaników, szkarpetek, szelek i krawa
tek po bardzo przystępnej cenie.

Nowy Zipas Karpetów i rzeczy olejnych bar
dzo tanio.

Wszystkie towary sprzedajemy po stałej cenie.

Mówimy po Polsku.

RATFS OF ADYERTISING:
One linę once......................
One inch once.....................
Ten lin es one month...........

Afterwards at half price. 
One inch one year.......... .

. c. 50. 
$ 2.00. 
$ 5.00.

$20.00.

TUIQ PAPFP may be found on file at Geo. P. Rowell 
11910 InlŁll & Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St—where advertising contracts may be madę 
for it IN NEW YORK. 3

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New Ygrk, is 
f uthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications mu 4 be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

t Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazeto KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

+ Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

Przegląd Tygodniowy.

IŚkładJ FARMY! FARMY!

F3 i s O O W 
Żelaznych i (iabii/etow/ch 
najrozmaitszego rodzaju podług 

. najnowszej konstrukcyi. Także 
na mój wielki zapas

Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó
ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington * Missouri Riyer w St Pat _
Howard Co., Nkbraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

JOHN BARZYNSKI,
St. Paul, Howard County, Nebraska.

MIOT' ftWCB, 

cynowych naczyn kuchennych i 
przyrządów mechanicznych 

etc.

484- Milwaukee Avenue
W bliskości Chicago Avenue9

Attorney and. Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczna
w CHICAGO, IŁŁ. *

Godziny olisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Court 

Cor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave, róg Carpenter.

Najznakomitszym wypadkiem ubiegłe
go tygodnia niezawodnie była uroczy
stość yorktowńska. Obchodzono ją w 
Yorktown w stuletnią rocznicę kapitula- 
cyi wojsk angielskich, które przed stu 
laty dnia 19 Października 1781 oddały tę 
fortecę w ręce powstańczego wojska ame
rykańskiego i sprzymierzonych z niem 
Francuzów. Kapitulacya yorktowńska 
była właściwym punktem zwrotnym w 
walce o niepodległość Stanów Zjednoczo
nych i początkiem naszej wolności.

Uroczystości rozpoczęły się dnia 18go 
bm. położeniem kamienia węgielnego 
pod pomnik, który ma wspomnienie tej 
stuletniej rocznicy uwiecznić. Prezydent 
Arthur otoczony swymi ministrami, po 
słowie zagraniczni, gubernatorowie wszy
stkich niemal Stanów ze swemi świtami, 
kilka oddziałów wojsk naszych regular
nych i milicyi krajowych, i niezliczone 
tłumy ludu amerykańskiego były obecne 
przy rozpoczęciu uroczystości.

Najważniejszemi osobami w całej tej 
uroczystości i głównym przedmiotem czci

dla Amerykanów byli goście francuscy 
i niemieccy, potomkowie owych mężów 
którzy przed stu laty z za morza przybyli 
na pomoc Amerykańskim powstańcom i 
wspólnie z nimi walczyli i krew przele
wali za wolność amerykańską. Francyą 
reprezentowali poseł Outrey i margrabia 
Rochambeau, prawnuk Lafayeta, ze stro
ny niemieckiej przemawiał pułkownik 
von Stueben, potomek barona Steubena, 
który wspólnie z Lafayettem i Kościu
szką pomagali Washingtonowi w organi- 
zacyi wojsk powstańczych i w boju 
z Anglikami.

Uroczystość trwała aż do 2Igo bm. i 
skończyła się powitaniem flagi angiel
skiej.

Przez ciąg trwania uroczystości york- 
townskich senat solwował sesyę i towa
rzyszył uroczystościom. Po skończeniu 
tychże nie podjęto w senacie dotąd nic 
ważniejszego, ograniczając wszystkie 
czynności swoje tylko na potwierdzeniu 
kilkunastu nominacyi, jakie prezydent 
senatorowi przedłożył.

O zmianach w radzie ministrów także 
dotąd nic na jaw nie wychodzi, bo prezy
dent milczy uporczywie. W miejsce p. 
Windom, byłego ministra finansów, no
minował prezydent exgubernatora Mor
gana, lecz tenże nie przyjął nominacyi, 
wskutek czego przycichły pogłoski o in
nych nominacyach. Grant wszakże pra
cuje niezmordowanie, aby Conklinga i 
jak najwięcej innych stalwartsów dostać 
do rady ministeryalnej.

dzieć. Żywioł irlandzki w Stanach Zje
dnoczonych wziął sobie bardzo do serca 
ten ostatni krok rządu angielskiego; mi- 
tyDgi indygnacyjne są na porządku dzien
nym i rozdrażnienie w Stanach Zjedno
czonych przeciw Anglii podobno jest 
większe niż w samej Irlandyi.

Cios śmiertelny działaniom ligi ir
landzkiej zadał list arcybiskupa Kroke, 
w Dublinie, który wzywa duchowień
stwo, aby wspierało usiłowania rządu ku 
uspokojeniu ludności i ku zaprowadzeniu 
nowego landbillu, przyjętego przez par
lament angielski. Arcybiskup wzywa 
także dotychczasowych członków ligi, 
aby opuścili jej szeregi, i zaprzestali agi- 
tacyi przeciw nowemu landbillowi, wy
danemu na korzyść Irlandczyków.

W Tunisie musi się Francuzom źle 
powodzić, bo telegramy donoszą tylko o 
bitwach i potyczkach, lecz nie wspomina
ją nic o rezultatach tych bitew. Kto zna 
metodę raportów francuskich, ten łatwo 
się domyśli, że każda stoczona bitwa bez 
podanego rezultatu jest przegraną dla 
Francuzów.

Niemałe wrażenie wywoła wiadomość, 
że prezydent zażądał od p. Tynera, pier
wszego asystenta ministra poczt, aby ten
że podał się do dymisyi. Podług tej 
wiadomości p. Ty ner miał już od dwu lat 
wiedzieć o nadużyciach i oszustwach, ja
kie się zakradły w zarządzie poczty 
gwiazdkowej, i że w sprawie tej napisał 
obszerny raport, który potem zataT. Mi
nister poczt, p. James, żąda natychmia
stowego usunięcia Tynera, lecz tenże nie 
podał się jeszcze do dymreyi.

Demokraci chicagowscy na konwencyi 
odbytej w sobotę nominowali na kandy
datów: sędziego Józefa E. Gary na sę
dziego wyższego trybunału; Tymoteusza 
Crean, na sekretarza sądu kryminalnego; 
Jana Mattocks i Fred Sommera na komi
sarzy powiatowych dla miasta, a Józefa 
Donnersburger4 i Wm. H. Skelly na ko
misarzy powiatowych dla obwodów wiej
skich.

Cazety Katolickiej

Bremond Tex. d. 17 Października ’81 
Szan. Red.—Czytając waszą GAZETę Ka- 
TOLicKą, która jest najstarszą w Ame
ryce, dowiedzieliśmy się o nieszczęściu, 
które padło i na naszych rodaków w 
Michiganie. Otóż z tak nędznego kraju, 
jak nas w roku zeszłym przedstawił 
światu Przyjaciel Ludu, jakoby ludzie 
uchodzili ztąd przed śmiercią głodową, 
chcemy i my podążyć z pomocą dla 
nieszczęśliwych pogorzelców.

Nie możemy hojnie wystąpić z naszą 
ofiarą, bo nasza parafia jest jeszcze za 
szczupła, dopiero od paru lat zaczęliśmy 
się tutaj osiedlać, i postawiliśmy sobie 
kościół katolicki pod wezwaniem: “Nie
pokalanego Poczęcia Panny Maryi.” Je 
szcze nam też wiele brakuje do ukoń
czenia domu Bożego; aleśmy już posta
wili plebanią, gdzie zamieszkuje nasz 
proboszcz Polak, W. ks. Kazimierz Po
łujański. Mamy w Bogu nadzieję, że 
w krótkim czasie będzie nasz kościół 
ukończony.

Sądzimy zatem, że nasz Przyjaciel Lu
du, który miał odprawić jubileusz w ze
szłym roku z naszymi księżmi ą Texas 
w Chicago, odprawił go sam w Mil 
waukee w tym roku. Kilku bowiem a- 
bonentów tutaj w Bremond już od 
dwóch miesięcy nie otrzymali jego ga
zety; otóż jakoś po tym jubileuszu nie
zawodnie zachorował nasz szczery Przy
jaciel. Więc jeżeli Gazeta Katolicka 
nie odmówiłaby nam kilku nowych a- 
bonentów, tobyśmy wam ich prenume-

Już go ręce bolą.
Jaś już teraz został Janem, 
I przy drodze siada — 
Jest odartym, zapłakanym, 
O grosz żebrze. — Biada! 
Czemuż od dziecka nie byłem 
Do pracy zmuszanym, 
Z lenistwa się osławiłem 
Niedołęgą Janem.
Po uiewczasie mam na względzie, 
Że już zemnie nicpoń będzie.

Otóż tak to bywa pomiędzy ludźmi. 
Jednym jest za gorąco do praoy, dru
gim za zimno.

Na tern zakończamy naszą korespon- 
dencyę, podajemy poniżej imiona i na

zwiska, kto ile złożył na pogorzelców.

Na polskich pogorzelców w Michigan 
do Red. Gaz. Kat. przysłali: 

Poprzednio $ 810:10 
Z Bremond, Texas:

W sprawie mordercy Guiteau’a wydał 
dystryktowy sąd wyższy rozporządzenie, 
aby przesłuchano świadków jego i koszta 
ztąd wynikłe z kasy sądowej opłacono.

Jenerał Hurlburt, poseł Stanów Zjedn. 
w Lima, stolicy peruwiańskiej, która o- 
becnie znajduje się w ręku wojska chi- 
lenskiego, zawiadomił urzędowo główno
dowodzącego wojskami chileńskiemi, że 
rząd amerykański opanowanie ziem peru
wiańskich i powiększenie granic chileń 
skich stanoczo potępia. Niezawodnie p. 
Hurlburt działał z rozkazu prezydenta i 
w imieniu Stanów Zjednoczonych, które 
nie chcą dopuścić podboju kraju należą
cego do Peru.

W jedynym stanie Yirginii widać obe
cnie jakiś ruch wyborczy; w wszystkich 
innych stanach sprawy polityczue spoczy
wają. W New Yorku i w Illinois, gdzie 
obywatele przed elekcyą muszą dopilno
wać, aby byli w rejestrach zapisani, nie 
widać najmniejszego interesu w tym 
względzie i spodziewać się można, że sła
be tylko wota oddane zostaną.

Ospa w Chicago zatrważające przybie
ra rozmiary. Nieszczęśliwe położenie 
14go wardu z jego błotnemi i bagnistemi 
ulicami, ciasne i przepełnione mieszka
nia, nieczystość i niedbalstwo mieszkań
ców robią ward ten najgłówniejszem 
gniazdem zarazy. Major Harrison wraz 
z radą sanitarną chcą przed nadejściem 
zimy położyć tamę szerzeniu się ospy i 
będą wszystkich choćby najsurowszych 
używać ku temu środków. Doktorzy K. 
Yenn i Dahl, którzy mieszkają obaj na 
rogu Noble ulicy i Milwaukee ave. ode
brali od rady sanitarnej poddostatkiem 
materyi do szczepienia ospy. Kto dobro
wolnie nie da jej sobie zaszczepić zosta
nie przez policyą do tego zmuszony.

ratę nadesłali i to w krótkim 
(Prosimy! Red. Gaz. Kat.)

czasie.

Republikanie w Minnesocie postawili 
na kandydata do senatu byłego ministra 
finansów, Widoma.

Podług pogłoski miał rząd niemiecki 
Ojcu św. ofiarować Kolonią na rezyden- 
cyą, w przypadku gdyby tenże zmzszony 
został Rzym opuścić.

W końcu bieżącego miesiąca ma król 
włoski odwiedzić cesarza austryackiego 
w Wiedniu. Celem tych odwiedzin ma 
być zamiar przyłączenia Włoch do przy
mierza niemiecko austryackiego. Bi- 
smark ma być przeciwny temu przyłącze 
niu, gdyż nie chce podobno drażnić 
Francyi.

W Anglii rząd nareszcie z całą suro
wością występuje przeciw członkom ligi 
irlandzkiej, aresztując ich i osadzając w 
ostrem więzieniu. Czy przez to złamaną 
zostanie agitacya Parnella i reszty patry- 
otów irlandzkich trudno naprzód przewi-

Przez nieostróżność aptekarczyka je
dnego w aptece Plautza na rogu Noble 
i Milwaukee ave., straciło życie dziecko 
jednego z naszych sąsiadów. Aptekar- 
czyk użył zamiast Calomelu Opium do 
recepty i otruł dziecko. Podobno nie 
pierwszy to wypadek w tej aptece. Ma
my polską aptekę pomiędzy nami i bar
dzo ostrożnego i zdatnego w niej apteka
rza, radzimy więc naszym rodakom, aby 
z receptami do swojej apteki się udawali.

Emigracya z Europy do Ameryki nie 
zmiejsza się nawet z nadejściem pory zi
mowej. W trzech ubiegłych miesiącach 
przybyło do Ameryki 171.803 osób. Da
wniej największa masa wychodźtwa przy
bywała z Irlandyi, obecnie przybywa z 
Niemiec. Znaczny ubytek w wychodź- 
twie irlandzkiem okazuje się w tym ro
ku; w ostatnich trzech miesiącach przy by 
ło ztamtąd tylko 16.618, podczas gdy z 
Niemiec w tym samym czasie przybyło 
59.413. Anglia i Wallia wysełają do A- 
weryki 8.000 więcej emigrantów niż Ir- 
landya, tak samo Szwecya i Norwegia 
przysyła ich więcej. Emigracya z Chin 
podnosi się także, bo w ostatnim kwarta
le przybyło tu 4807 Chińczyków, czyli 
trzy razy więcej, niż w tym samym cza
sie roku przeszłego. Obecnie Ameryka 
ściąga do siebie wychodźtwo z obcych 
krajów mniej więcej w liczbie 700.000 
dusz na rok jeden.

— Biskup wrocławski, Foerster, u- 
marł. Policya wrocławska zabroniła 
publicznego obchodu pogrzebowego. — 
Katolicy udali się z prośbą do cesarza, 
który w pierwszej chwili potwierdził za
kaz policyi, jednakże w ostatniej godzi
nie na drodze telegraficznej udzielił swe
go pozwoleiRąf

Nie będziemy się chwalić, że tu w 
Texas mamy złote góry, ale każdy czło
wiek, który chce pracować, zarobi na 
życie. Prawda, że dla próżniaków są 
tutaj złe czasy, Amerykanie bowiem włó
częgami pogardzają. Ci, którzy się tu
taj dawniej osiedlili, mają już swoje 
realności, i poddostatkiem koni, bydła, 
trzody itd. Amerykanie im bardzo sprzy
jają’ dla ich pracowitości. My tu po 
największej części uprawiamy bawełnę, 
która nam dosyć dobrą korzyść przyno
si, także kukurydzę sadzimy, ta nam 
służy dla inwentarza. Chociaż mawiają 
ludzie w północnej części Ameryki, że 
my tu tylko cor n-b r e a d jadamy, to 
nas to wcale nie obchodzi, bo nasi pol
scy farmiarze wypasają sobie po kilka 
wieprzy rocznie, i czem? oto tą kuku
rydzą, żołędzią i mlekiem.

Możemy się i tem poszczycić, że ża
dna z naszych gospodyń nie wie, ile 
właściwie ma kur — bo ich ma mniej 
więcej nad setki. Słowem — ludzie pra
cowici są zadowolnieni z tego kraju; 
chociaż mawiają niektórzy, że w Texas 
za gorąco, to my twierdzimy, że tylko 
próżniakom, jak to mówi przysłowie: 
słońce za las zachodzi, leniuch w pole 
wychodzi.

Więc kiedyśmy zaczęli o próżniakach,

Rev. Casimir Połujański................ 
Jakób Sucłiowiak.......................... 
Jan Stachowiak.............................. 
Józef Bartula..................................  
Andrzej Strugała...........................
Jan Ćwik........................................ .
Ludwik Sobolewski.......................  
Felix Bielamowicz.......................... 
Ludwik Starzewski........ 
Marcin Muchalski.................... .
Stanisław Knapik..........................  
Michał Paszkiet.............................  
Józef Zabawa..................................  
Michał Bulgiewicz.....................
Jan Kubiak.................................
Jan Kazmierowski.......................... 
Wojciech Matuzia.............. ...........  
Wojciech Szturemski.....................  
Torrasz Kempiński......................... 
Emil Duehr................ ........ .........
Józef Sadowski................................ .
Wojciech Bulgiewicz.....................  
Wojciech Pietrzykowski................ 
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nie od rzeczy będzie przytoczyć 
o Jasiu ladaco:

Jaś stolarzem chciał był zostać, 
Heblem robić trudno;
Kominiarzem chciał znów zostać, 
Chodzić trzeba brudno.
To górnikiem chciałby zostać, 
Zarobek niespory, 
To młynarzem myślał zostać, 
Dźwigać trzeba wory.
Jaś chce potem tkarzem zostać, 
Lecz mu się rwie przędza, 
Ledwo pocznie terminować, 
Majster go wypędza.
Jasiu! Jasiu! miej na względzie, 
Co też kiedyś z ciebie będzie! 
Jaś ślusarzem pragnął zostać, 
Lecz mu kucie zbrzydło, 
Jaś chce potem szewcem zostać, 
Znów go kłuje szydło, 
Jaś już krawcem ma chęć zostać, 
Z igłą wielka męka, 
Jaś chce szklarzem teraz zostać, 
Na złość szyba pęka. 
Poszedł robić z iów u cieśli, 
Nie chce dźwigać bali;
Nigdzie go długo nie znieś1 i, 
Zewsząd go wygnali.
Jasiu! Jasiu! miej na względzie, 
Czy co kiedy z ciebie będzie! 
I Jaś wiele rozpoczynał, 
Zawsze z lichą wolą, 
Ledwo się roboty imał,
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Dola misyonarzy. — Według do
niesień z Afryki południowej umarł w 
ostatnich tygodniach O. Law, missyonarz 
z Tow. Jez. w kminie króla Kafrów; za
kończył życie z głodu i wycieńczenia, a 
inny missyonarz O. Hedley również z 
Tow. Jez. przybył do jednej ze stacyi 
misyjnych w stanie niesłychanej nędzy i 
opuszczenia. Całe ciało jego pokryte by
ło trzodami i ranami, które toczyły roba
ki, a suknie w strzępach opadały same. O. 
Hedley, podobnie jak O. Law, przez trzy 
miesiące leżał chory na tyfus głodowy; 
obaj żywili się tylko roślinami w okolicy, 
pełnej zabójczych wyziewów bagiennych. 
Ojciec Law jeszcze na kilka dni przed, 
śmiercią, choć strasznemi dotknięty cier
pieniami, odprawił mszę św. w pośród 
ludu Matabelów. Po śmierci jego nie 
można było od zwłok odpędzić żarło 
cznych szczurów i O. Hedley prosić mu- 
siał dzikich Kafrów, ażeby pogrzebali 
zmarłego.
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PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredyty. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym ebeemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

f&“ Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tom 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na korosponden- 

cyą swoją, tego prosi' y aby w liście swoim do 
łożył poststamp 8-centowy

Wszelkie listy, pinniądae korespondencyje 
muszą być adresowano:

go postanowienia, aby ich unikać i ich 
się wystrzegać. Myślałem sobie: “Po 
spowiedzi znowu się upijać będę i zno
wu za to pijaństwo żałować, to Pan 
Bóg już mi daruje. I to tak będę ro
bił aż do śmierci; będę się zawsze spo 
wiadał, będę zawsze żałował, ale tylko 
za przeszłe grzechy, myśląc co do przy
szłych, że znowu je popełniać będę, 
abym znowu miał za co żałować.” Lud- 
kowie! co ja to widzę? ach widzę w 
tym człowieku niemal wszystkich pija
ków, wszystkich leniuchów, wszystkich 
przeklętników. Byli wszyscy u spowie
dzi świętej już kilka razy, mieli żal, 
wielki żal, nie jeden aż płakał, a po
spo.wiedzi co się stało? To samo co
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CZWARTEK 27 Paźdz.-Iwona i Frumencyusza. 
PIĄTEK 28 Paźdz - Szymona i Tadeusza ap. 
SOBOTA 29 Paźdz. - Narcyza i Teodora.
NIEDZIELA 80 Paźdz. 21 po S. Marce'a,Zenobii 
PONIEDZIAŁEK 31 Paźdz.-Wfgilia. Lucyip m. 
WTOREK 1 Listopada-Wazyatkich świętych 
SKODA 2 Listopada Dzień Zaduszny, Tobiasza.

CZWARTEK, 27go Października 1881.

O Spowiedzi Generalnej.
Napisał

K s. Paweł Schaff, 
kapelan z Królewskiej Huty (na Górn. Szlązku.)

Co to jest spowiedź generalna? Kiedy 
ją odprawić? Przed kim? Z czego? 
Dlaczego? Na co? — Oto są pytania, 
na które każdy katolik powinien umieć 
odpowiedzieć,.bo to są rzeczy katechi
zmowe. Może odpowiesz: Nie wiem! 
Co wtenczas o tobie sądzić? co o to 
bie rozumieć? Jużci to samo co o żoł
nierzu, którego pytają o ładunki, o 
strzelby, o kule, a on odpowiada: Tego 
ja nie wierni Ale przecież byłeś tak 
długo przy wojsku, tobyś powinien był 
wiedzieć! — Albo gdy kto 5 albo 7 lat 
do szkoły chodził, i nie wie, co to spo
wiedź lub spowiedź generalna, to ludzie 
mówią: alboś w szkole spał, alboś nie 
uważał, alboś zapomniał! Spowiedź 
jest to rzecz święta, chociaż czasem 
przykra, jak np. w zimie kiedy mróz, 
albo kiedy dużo jest do spowiedzi, albo 
kiedy ksiądz ostry; ale pomimo to jest 
ona rzeczą zbawienną, i dla grzeszni
ków, którzy 'są juź ochrzczeni, rzeczą 
konieczną. A ponieważ wszyscy ra
chować się musimy do grzeszników, więc 
jest ona dla nas wszystkich rzeczą ko
nieczną. Polega zaś na tern, że czło
wiek idzie do konfesyonału, gdzie za
siada ksiądz do słuchania spowiedzi u- 
poważniony, jemu człowiek opowiada 
grzechy swoje, te grzechy, które mu je
szcze odpuszczone nie są i prosi go, aby 
mu te grzechy odpuścił. Dlatego mó
wimy: Spowiedź jest wyznaniem grze
chów jeszcze nie odpuszczonych, ażeby 
były odpuszczone. Ale co to jest spo
wiedź generalna? Otóż to jest rzecz, 
którą pod rozwagę weźniemy, Panu Bo
gu na chwałę i wszystkim czytelnikom 
na zbawienny pożytek.

Nie jeden wybierając się do miejsc 
cudami słynących, albo gdzie na odpust, 
mówi sobie: “Daj Boże abym tam zna
lazł cierpliwego księdza, i aby nie było 
dużo ludzi, bo mam wielkie rzeczy na 
sumieniu mojem! One mnie dręczą już 
kilka lat, niektóre jeszcze od lat kawa
lerskich, nie mogę zapomnieć, ach! nie
mogę!” — Ale człowieku, spowiadałeś 
się przecie co rok, to one są już dawno 
odpuszczone. — Obym się był spowia
dał! odpowiada, toby już było dobrze, 
ale to mnie właśnie dręczy, że ich nie 
powiedziałem. Nic mi nie pomoże, mu
szę się spowiadać od lat 25, odkryć 
przed kapłanem całe serce moje, począ 
wszy od owego czasu, a wtenczas dopie 
ro będę miał spokój! — Słuchaj ten 
człowiek mówi o spowiedzi generalnej, 
która potrzebną jest każdemu, kto grze
chy taił na spowiedzi.

Inny znowu myśli sobie: obym i ja 
mógł też odprawić generalną spowiedź. 
Nie potrzebuję jej, ale jednak, jakoby 
mi kto do ucha mówił: “Ty! dla ciebie 
też byłaby spowiedź generalna zbawien
ną, boś się nigdy po spowiedzi nie po
prawiał. Przystępowałeś co Wielkanoc 
do spowiedzi św., ale to tak, jako się 
na targ idzie; mówiłeś to, co było, ale 
żebyś choć najmniejszy żal był miał, 
to nie!” Człowieku! człowieku! głos 
ów odzywający się w tobie o spowiedzi 
generalnej, głosem jest Pana Boga chcą 
cego cię ratować! Twoja sprawa źle 
stoi. Ten, który się spowiadał bez żalu, 
odprawił spowiedź nieważną, nie było 
zatem i odpuszczenia grzechów, przeto
grzechy odpuszczone mu 
wiedź generalna jest dla 
konieczny. Rachuj się! 
twojem, poczywszy może

nie sy. Spo- 
niego rzeczy 
z sumieniem 
od młodości

twojej, i spowiadaj mówiąc do kapłana 
zaraz na początku, gdy on znak krzyża 
nad tobą uczyni: “Księże, bardzo pro
szę, abym mógł spowiadać się spowie
dzią generalną, bom się spowiadał do
tąd zawsze bez żalu — i to mnie teraz 
niepokoi.”

Ale i trzeciego słyszę mówiącego: 
Nie wiem, co mnie tak gryzie w su
mieniu mojem, spać nie mogę, jakoby 
mnie iskry paliły z piekła! Bo to tak:

Lecz kiedy to składać generalną spo szkałych w Genewie, skarżących się na 
wiedź? Tu trzeba rozróżnić, czy dawne ' ucisk, jakiego pod rządem rosyjskim do- 
spowiedzi ważne były, czy nie? Jeżeli znaje język rusiński.
były nieważne, to nie masz człowieku Nie miłą scenę i wielkie zamieszanie 
po co czekać, bo się pali pod tobą! La- ’ wywołał wniosek p. Ratisbonne, współ- 
da chwila umrzeć możesz, nie tylko w redaktora Journal des Debats, aby kon-

wprzódy! Widać, że nic nie myśleli o 
poprawie życia swego. Wasze spowie
dzi nie wyszły Wam na zbawienie. 
Spowiedź generalna ratunkiem waszym! 
Rozważcie to sami, kiedy jy odbyć i 
przed kim, inaczej nadziei zbawienia 
dla was nie ma! Generalna spowiedź 
— waszym ratunkiem, tj.. wypowiedze
nie wszystkich grzechów, poczywszy od 
tego czasu, kiedyście pierwszy raz przy
stąpili do spowiedzi św., ażeby się nie 
poprawić. Jeżeli dla was trudny to bę
dzie rzeczy powiedzieć kiedy to było, 
czy to od.roku 16, czy od roku 20, wa
szego życia, to dla was potrzebny jest 
rzeczy spowiadać się od lat waszego 
dzieciństwa.

A gdy mówimy o tej spowiedzi ru
sza się nie jeden, jakoby kamień był 
spadł na głowę jego; podnosi się robak 
w sercu jego i gryzie, bo grzechy miał 
ogromne, czarne jak węgiel piekielny. 
Spowiadał się ich wprawdzie nic nie 
tajyc, miał też żal, żal serdeczny, po
stanowił też poprawę, by tych grzechów 
już nie popełnić. I doprawdy nie po 
pełnił ich więcej. Ale kapłan mu ka
zał, aby oddał rzeczy, które ukradł. I 
myślał: He! tego nie zrobię, ja nie 
oddam ani zegarka, ani krowy, ani sno
pa, ani kury, ani tych pieniędzy; niech 
to leży w mojej komorze na czas biedy, 
a potem dla moich dzieci! Krowa daje 
dobre mleko, musielibyśmy potem mle
ko kupować, gdybym krowę oddał. I 
za zegarek też Panu Bogu dziękuję, ja 
teraz zawsze wiem, która godzina! Był 
bym chyba głupim, żebym zegarek od
dał! Bardzo żałuję za to, żem to wszy
stko ukradł, obiecuję poprawę, już ni
kogo nie będę okradał, ani zegarka, bo 
już mam, ani pieniędzy, bo mam już 
dosyć! Bratku! bratku! Jak to szatan 
ciebie oszukał! Czy nie wiesz, że się 
pod tobą piekło pali? Na czem ty spisz? 
Nie na poduszce, lecz na grzechach two 
ich. Odpuszczone one tobie nie są, bo 
nie miałeś woli, by naprawić grzech twój. 
Powiedz mi, jak długo ten zegarek już 
masz? krowę? Już półszosta roku. A 
ów kapitał od kiedy? Już 20 lat. Ty 
potrzebujesz spowiedzi generalnej od 20 

I lat; inaczej nie wejdziesz do królestwa 
niebieskiego. Serce twoje jest mieszka
niem piekielnej jędzy; w tobie mieszka 
ten, którego Chrystus Pan z Magdaleny 
wypędził; szatan, istotny szatan! on ci 
nie chciał pozwolić spowiadać się kra
dzieży, ale Boska łaska mocniejszą była, 
niż on — i szatan musiał dopuścić, abyś 
się wyspowiadał. Ale pozwolić nie 
chciał, abyś żałował, ale i tu była ła
ska Boska mocniejszą niż on; i twoja 
wola dosyć dobrą i dla tego jako tako 
przynajmniej żałowałeś. On i na ten 
żal pozwolić musiał, ale potem rzekł do 
kolegów swoich: “Teraz już ani kroku 
nie ustąpimy, bo byśmy stracili duszę! 
Jeszcze jeden krok ustępując, tj. dopu 
szczając aby oddał zegarek, krowę i pie
niądze, oddalibyśmy ją Chrystusowi Pa 
nu; i przyszedłszy Duch św. z darami 
swemi, zamieszkałby w tej duszy, a my 
musielibyśmy się wynieść.” Łaska Bo
ska uderzyła mocno do serca twego: 
Oddaj! oddaj! Cóż to pomogło Juda
szowi, że miał 30 srebrników? musiał 
jednakowoż oddać. Przecież musisz od
dać zegarek przy śmierci, krowę przy 
śmierci, kapitał przy śmierci. Oddaj 
teraz! oddasz z pożytkiem dla duszy 
twojej, później oddasz bez pożytku. I 
wąchałeś się; z jednej strony Pan Je 
zus, z drugiej strony szatan, ty w środ
ku; od ciebie zależało, czy na prawą 
czy na lewą stronę nakłonić się — i 
nareszcie nakłoniłeś się na lewą, by nie

kopalni, uderzony skałą lub kamieniem, 
ale nawet podczas tej nauki może cię 
śmierć zaskoczyć. A co wtenczas zrobi
my? Jużci przybędą zaraz ci, którzy cię 
opieką otoczą, i lekarza zawołają, ale 
duszy, którą szatan już porwał ze sobą, 
nikt by mu nie odebrał, onby ją trzy
mał w pazurach swoich mówiąc: “Mam 
cię, już mi nie ucieczesz!” A co do 
kapłana, może ci sprawić pogrzeb pię
kny, z mową pogrzebową, w której by 
o tern mówił, żeś ty pilnie słuchał sło
wa Bożego; a tybyś mówił w piekle: 
“Ale to mi nic nie pomogło! Gdybym 
był po kazaniu poszedł do konfesyona- 
łu do spowiedzi św., tobym się był u- 
ratował; ale ja inaczej sobie myślałem: 
Prawda to wszystko i ja potrzebuję spo
wiedzi generalnej, ale to jeszcze czas, 
będę się spowiadał jak będzie mało lu
dzi do spowiedzi św. albo jak roboty 
nie będzie i odciągałem się tak długo, 
aż mnie śmierć zaskoczyła.”

I cóżby mógł zrobić kapłan dla cie
bie, człowieku! kiedy twoje spowiedzi 
były nie ważne? Coby miał zrobić, 
gdyby cię śmierć zaskoczyła? Przyjść 
do ciebie z olejem świętym i z Panem 
Jezusem? Dobrze, on przyjdzie zaraz, 
daj inu jeno znać, aby był u ciebie kil
ka minut przed śmiercią twoją. Ale 
cóż? jeżeli umrzesz, kiedy on będzie w 
drodze do ciebie? Kapłan pospieszy 
natychmiast do ciebie, ale co do Pa
na Boga, to nie wiemy, jeżeli ci po
zwoli tyle czasu, ile potrzeba do urato
wania swej duszy.

Kiedyż więc składać spowiedź gene
ralną! Zaraz jak tylko sposobność, 
czyli okazya będzie; rachuj się ze su
mieniem swojem, osobliwie nad punkta
mi następującymi: najpierw czy nie by
ło grzechów nieczystości w młodych la
tach? Czy nie było grzechu podczas 
zaręczyn? Czy nie było krótko przed 
ślubem? Krótko po ślubie? — Czy mo
że o tern nie myślałeś, aby ją opuścić, 
mając myśli o innej? — Te i podobne 
grzechy, śluby dotąd niespełnione, nie
rzetelność w robocie, w domu, na spo
wiedzi, na sądzie i inne kłamstwa wiel
kie, — to wszystko porachuj, człowieku, 
idź do kapłana i mów: “Księże! pro
szę o spowiedź generalną od tylu i tylu 
lat.” A potem powiedz nasamprzód 
grzech zatajony albo inną przyczynę, dla 
której ci generalna spowiedź potrzebną 
jest, dalej grzechy większe, a potem 
mniejsze. A na końcu proś kapłana, 
aby dopytywaniem się dopełnił, co two
jej generalnej spowiedzi na dokładności 
zbywało. W końcu mów: “Panie Je
zu w ręce Twoje oddaję ducha mego! 
Zlituj się nademną, abym w dobrem 
wytrwał aż do końca.”

gres wystosował do cara Aleksandra III 
prośbę w sprawie zwolnienia z Sybiru pi
sarza Czerniszewskiego, który do “tej 
krainy lodów i śniegów”, przed 18 już 
laty został zesłany. Uzasadniając swój 
wniosek, oświadczył Ratisbonne, że auto
rzy prócz zapewnienia własności swych 
utworów, powinni także pod względem 
osób być nietykalnymi. Czerniszeiyski, 
rzekł on, o którego zwolnienie z Sybiru, 
gdzie przebywa lat 18, powinniśmy się 
wstawić, jest pisarzem socyalistycznym 
w rodzaju Proudhona. W Rosyi, rzekł 
dalej mówca, pisarz każdy, który wypo
wiada swe zdanie bez ogródki, nagrodzo
ny za to bywa Sybirem.”

Polscy i rosyjscy literaci protestowali 
przeciw temu wnioskowi, oświadczając, 
że gdyby nad nim głosowali, nie mogli
by wrócić do kraju. Wskutek tego wnio
sek upadł.

Po namiętnych rozprawach urządziło 
w dniu 21 września miasto Wiedeń na 
cześć członków kongresu ucztę. Na Kah
lenbergu w obliczu Wiednia, uwolnione
go przez Polaków od oblężenia Kara Mu 
stafy. należało się przemówić także Po
lakowi; — polecono też to przemówienie 
redaktorowi Kuryera Warszawskiego pa
nu Wacławowi Szymanowskiemu, który 
w te odezwał się słowa:

“Mości panowie! Przed 200 blisko la
ty na szczycie Kahlenbergu ukazała się 
po raz pierwszy polska armia, celem od
parcia hufców tureckich w połączeniu z 
dzielną armią austryacką, która broniła 
Wiednia, tego szańca chrzęściaństwa, te 
go świetnego przybytku niemieckiej cy
wilizacyi. Obydwie armie spełniły po
winność! W historyi, mości panowie, 
widzimy świetne momenta, i tak n. p. bi
twy pod Poitiers i Tours, gdzie francuska 
armia odparła Saracenów, bitwę pod Le- 
panto, która osłabiła władzę Ottomanów, 
wreszcie bitwę pod Wiedniem, która ją 
zupełnie zniszczyła. Właśnie tej bitwie 
pod Wiedniem zawdzięczamy, że dzisiaj 
zamiast paszów i ulemów, widzimy zgro
madzone czoło austryackiej inteligencyi, 
którą tutaj mamy sposobność poznać, u- 
szanować i pokochać i która zgotowała 
nam najgościnniejsze i najświetniejsze 
przyjęcie. I dzisiaj zebrała się w Wie 
dniu armia, ale jest to armia literatów, 
należących do wszystkich narodów. Za
wiera ona w sobie jenerałów i szeregow
ców, bo talenta są różne, równym jest je
dnak jej wpływ, bo każdy przynosi ze 
sobą swój talent, swoją dobrą wolę, swój 
cały duchowy majątek! Pozwólcie mi 
więc panowie wznieść toast na cześć in
teligencyi austryackiej!”

Te ostatnie słowa wypowiedział p. Szy 
manowski po niemiecku wśród prawdzi
wej burzy oklasków.

wnętrza tymże samym zachęcającym ję
zykiem. Nie myślcie jednak, żeby to 
zniszczenie żydów było pozorne lub przy
musowe. Prawie wszyscy umieli po pol
sku, dziś nawet w prywatnej rozmowie 
udajy, że nie rozumiejy. Dopóki czuli w 
nas siłę, starali się nagiyć do naszej kul
tury, dziś czołgajy się przed inny i pogar- 
dzajy dawny. Smutna prawda, który po
winni wziyść pod. uwagę nasi optymiści 
w Królestwie, którym się zdaje, że zje 
dnoczenie żydów z reszty ludności, jest 
kwestyy skończony — na zawsze.

Od kilku lat wyszedł z użycia przepis 
zabraniajycy mówienia po polsku na uli
cach i w miejscach publicznych. Tylko 
w biurach (prisutstwiennych miestach) 
zakaz ten jest ściśle przestrzegany, zreszty 
nic tak dziwnego, kiedy nawet w centrze 
polskości, w Warszawie, po objęciu obo- 
wiyzków dyrektora kancelaryi jenerał- 
gubernatora przez radcę tajnego Rubco- 
wa, w końcu roku zeszłego, urzędnikom 
między soby zabroniono mówić po pol
sku. Wracajyc do Wilna, rozmowa po 
polsku na ulicy i w miejscach publi
cznych wzbroniony jest dotyd uczniom i 
uczennicom szkół bezwarunkowo. Sam 
widziałem kilku gimnazyalistów szepczą- 
cych po polsku, którzy za zbliżeniem się 
mojem rozpoczęli zaraz głośno rozmowę 
w języku urzędowym. Pisma polskie 
niedawno dopiero pozwolono trzymać w 
cukierniach i restauracyach.

Jest coś okrutnego, ale zarazem i śmie 
sznego w tej represyi językowej. Czyż 
bowiem nie śmiesznością jest sydzić, że 
takiemi środkami zmusi się cały naród 
do zapomnienia ojczystego języka, polu
bienia i przyswojenia sobie obcego? czyż 
nie śmiesznem jest łudzić się, że z pomo
cy takiej polityki i za pośrednictwem 
kilkotysięcznej kohorty czynowników, 
zatrze się ślady kilkowiekowej cywiliza
cyi?.. ..

Mówiłem przed chwily, że położenie 
Litwy jest daleko gorsze, aniżeli Króle
stwa. Różnica ta polega nie tylko na o 
gólnej polityce, uprawniającej do pewne
go przynajmniej stopnia narodowość 
polsky w Królestwie a ignorujycej jy na 
Litwie, ale i na różnych poszczególnych 
ograniczeniach. Tak np. w Królestwie 
obwinionym i świadkom wolno jest w 
sydzie składać zeznania po polsku, i po
dania do niższych sydów wnosić w tymże 
języku. W sydach na Litwie język polski 
nie ma prawa bytu. Dalej w Królestwie

można znaleść poradę u lekarzy, którzy 
rozdzielajy między siebie godziny, tak, że 
o każdej można znaleść specyalistę. Aby 
ułatwić zupełnie biednym kuracyę, ksiydz 
Chełmicki zebrał u siebie grono ludzi 
dobrej woli na naradę, i w niespełna 
dwóch tygodniach piękna myśl zacnego 
kapłana urzeczywistniony została. Mamy 
więc bezpłatny lecznicę, w której mnó
stwo gromadzi się osób.

Teraz znowu zajęto się kwestyy pod
rzutków. Wypadki tego rodzaju sy na 
porzydku dziennym, codziennie Kuryery 
nasze donoszy o takich zdarzeniach, niema 
dnia, aby nie znajdywano po kilka tych 
nieszczęśliwych istot w bramach domów 
i na ulicach.

Warszawa wzrasta ciygle, rozszerza się, 
podnosi, przybywają nowe ulice, nowe 
okazałe gmachy czteropiętrowe, w miarę 
tego wzrostu, coraz dotkliwiej czuć się 
daje brak kościołów. I ta kwestya jest 
dziś przedmiotem artykułów w naszych 
dziennikach. Jest to ostatecznie sprawa 
duchowieństwa, ale przy niedostatecznym 
i coraz ubywajycym zastępie ducho
wnych, z trudnościy przez nie załatwiony 
będzie. Już przed 20tu laty kronikarz 
Tygodnika Illustrowanego zwrócił uwagę 
na nieproporcyonalne wznoszenie świytyń 
do ludności miejscowej. Od tego czasu 
ludność powiększyła się o^ a jeden tylko 
przybył kościół na Grzybowie, już wów
czas projektowany a dziś jeszcze nieskoń
czony. Sy dzielnice miasta nie majyce, 
ani jednego kościoła, w niektórych w 
każdy dzień niedzielny blisko połowa na
bożnych stoi za drzwiami.

Nasze filantropijne usposobienie może 
i w tym względzie coś zaradzi.

—Banda rabusiów pod dowództwem ja
kiegoś Łuszczewskiego napada dwory i 
plebanie oraz rozbija po drogach publi
cznych w okolicach Międzyrzecza w Kró
lestwie Polakiem. Świeżo w samym 
Międzyrzeczu, mieście liczącem 10,000 
mieszkańców, rozbójnicy dostali się do 
domu przy głównej ulicy, zamordowali 
troje ludzi, rodziców i 10-letniy ich cór
kę, zrabowali mieszkanie i uszli bezpie
cznie. Banda Łuszczewskiego jest uzbro
jony, szerzy popłoch w .całej okolicy, a 
władze i wojska zostawiajy jy w spokoju 
— podobnie jak się to zwykło dziać w 
Sycylii lub w Abruzzach.

— Na polach wsi Wszedzina pod Mo
gilnem, gdzie już przed 5 laty odkryto 
kilka grobów przedhistorycznych, odkrył 
dyrektor dr. Schwartz w tych dniach 5 
do 6 grobów, a w nich czarne urny z cen- 
nemi nabytkami z żelaza i bronzu.

— W Małych Pieckach pod Kruświ- 
cy wybuchł w dniu 22 zm. pożar w sto
dole gospodarza Miecha. Zgorzały prócz 
stodoły wszystkie zabudowania gospo
darcze i 3 stogi.

— W leśniczówce Zacisze pod Obry 
spaliły się wszystkie zabudowania gospo 
darcze p. Szopińskiego. Spalił się także 
chłopiec nazwiskiem Nikodem Napierała.

— Wyrobnik Mydry z Bożydaru pod 
Zaniemyślem zastrzelił w dniu 26 zm. 
swojy żonę, z powodu iż ta pomimo zaka
zu jego poszła na chrzciny do zięcia, z któ
rym M. żył w niezgodzie. Po śmierci 
żony miał się także zastrzelić.

— Dyrekcya kolejowa w Bydgoszczy 
otrzymała zlecenie od ministra robót 
publicznych do przedsięwzięcia robót 
przedwstępnych pod kolej podrzędny o 
torze normalnym od kolei bydgosko-to- 
ruńsky do Wisły pod Fordon.

Prussy Wschodnie i Zachodnie.

Kongres literacki w Wiedniu. Królestwo Polskie.

Galie y a.

większa część posad w administracyi i Posłowie sejmowi urządządzili we

oddać. Smutno odszedł Pan Bóg, a
pozostał szatan w tobie i tak się 
trzyma do dziś dnia. Oszukał cię! o- 
kłamał cię, że grzechy tobie odpuszczo
ne, a patrz, grzechy twoje odpuszczone 
nie sy. W twem sercu mieszka grzech 
i Pan Bóg pogryży cię na dno piekła. 
Prędzejby przeszedł najgrubszy powróz 
przez ucho najcieńszej igły, aniżeli ty 
do nieba. Tylko spowiedź generalna po
łączona z oddaniem rzeczy wspomnianych 
uratować cię może.

Ci zaś, którzy zawsze dobre odpra
wiali spowiedzi, którzy nic nie zataili, 
którzy mieli żal prawdziwy, którzy się 
poprawiali po spowiedzi św. nie potrze- 
bujy koniecznie Spowiedzi generalnej. 

[Jednakowoż myśli sobie niejeden: J 
jabym ehciał się spowiadać spowiedziy 
generalny, bo chcę się ożenić, a dobrze 
jest przed wstypieniem do małżeństwa 
jeszcze raz się z Panem Bogiem poje
dnać. Dobra to myśl człowieku! od 
Pana Boga ona jest. Niech się każdy 
spowiedzią generalną spowiada, nim się 
ożeni, albo rozpocznie nowy ważny sposób 
życia swego albo nim przyćmię ważny 
urząd. Rzecz to jest zbawienna i bar
dzo pożyteczna, chociaż w takiem razie 
nie jest konieczny. Kapłani nim przyj- 
mujy kapłaństwo, zakonnicy nim skła-

W połowie miesiyca września odbył 
się w ciygu kilku dni w Wiedniu litera
cki kongres międzynarodowy, w którym 
prócz znakomitości literackich różnych 
narodowości wzięli także udział polscy 
literaci jak J. I. Kraszewski, T. Lenar
towicz, W. Mickiewicz, Chodźkiewicz, 
Zalewski, redaktor Wieku wychodzycego 
w Warszawie, W. Szymanowski, redaktor 
Kuryera Warszawskiego i wielu innych.

Na powitanie p. Nordmanna, prezesa 
zjazdu, (który potracił także o mniemany 
ucisk Niemców w Austryi), odpowiedział 
pomiędzy innymi jubilat J. I. Kraszewski 
jak następuje:

“Uważam za wielki dla mnie zaszczyt, 
że mogę wam w imieniu międzynarodo
wego literackiego stowarzyszenia wyrazić 
pełny podziękę za serdeczne i gościnne 
przyjęcie oraz za szczery sympatyy, który 
znalazł nasz zwiyzek w tej pięknej stolicy 
austryackiego cesarstwa i pomiędzy zna
komitymi mężami stowarzyszenia niemie
ckich literatów, którzy reprezentujy wy 
bór narodu i położyli zasługi około cy- 
wilizacyi i ludzkości. Cel nasz jest lite
racki, międzynarodowy w najprawdzi- 
wszem znaczeniu tego słowa. Co mistrz 
nasz Wiktor Hugo powiedział, że litera 
cka własność powinna być wszędzie u- 
znany za własność, to przeprowadzić pra
gnie to stowarzyszenie. Nie uda mu się 
to jednak, jeżeli nie zbierze około siebie 
całego społeczeństwa i nie zleje go w je
den ideał, rzydzony przez prawo. Cel ten 
sięga tak wysoko, że niknie w obec tego 
zadania interes, namiętność i wszystko,
co tylko może rozdzielać. Ludzie majy 
jeszcze wielkie rzeczy do spełnienia, a 
mianowicie majy dójść do równości pra
wa i do uszanowania każdej narodowości, 
co dzisiaj zdaje się być niemożliwem do 
osiygnienia. Jednakże wolno jest gonić 
za tym ideałem i mieć nadzieję osiągnię
cia go. Wybór narodów i mężów, któ
rzy oświecajy i prowadzy, wzywajy ogół 
do czynu i przyspasabiajy przyszłość — 
dziennikarze i pisarze powinni głosić o 
szacunku dla praw oraz o szacunku dla

I płodów pracy umysłowej.
Mam zaszczyt należeć do narodowości, 

która skutkiem języka i stanowiska swe
go najmniej może zdziałać w tej sprawie. 
Jako Polak nie jestem przeto interesowa
ny, lecz jako człowiek i Polak biorę chę
tnie udział w pracach, zmierzajycych do 
tego celu i majycych na oku pojednanie 
i sprawiedliwość. W imieniu tych ide
alnych usiłowań, którym daliście popar
cie w tak przyjazny sposób, dziękuję 
“Concordii”, której nazwa tak dobry jest

O opłakanem położeniu Litwy czytamy 
w “Czasie” w korespondencyi z Wilna, 

t co następuje:
Kto nie znał dotąd Litwy, albo nie 

. widział jej od roku 1861, na tego Wilno 
musi zrobić bardzo przegnębiające wra
żenie. Starożytna Gedyminów stolica 
przedstawia obraz pobojowiska, nad któ- 
rem w górze unosi się stado kruków, znę
conych żerem, a na dole pełza gromada 
włóczęgów nocnych, wietrzących łup. Nic 
smutniejszego nad ten straszny, choć nie
odłączny epilog każdej walki, nad ten 
ponury obraz zdeptanej cywilizacyi, o- 
prawny w najcudowniejsze ramy przyro
dy, bo okolica Wilna w piękny dzień 
jesienny przedstawia się nad wszelki wy
raz uroczo...

Warszawiakom, to co się dzieje w 
Warszawie i Królestwie, zdaje się summa 
injuria. Nie pojmujemy, żeby można 
represyę polityczno-narodową posunąć 
dalej, niż u nas w kraju, gdzie język oj
czysty wygnany jest ze szkoły, sądu i u- 
rzędu, gdzie na straży każdej myśli stoi 
surowy liktor cenzuryalny, gdzie mło
dzież ma w znacznej części zagrodzoną w 
kraju własnym karyerę, gdzie powstrzy
mano rozwój ekonomiczny, zabraniając 
tworzenia spółek i towarzystw i t. d. Dziś 
jednak wyznaję, że jakkolwiek los nasz 
jest ciężki, w porównaniu do tego, co się 
dzieje na Litwie, śpiemy na różach. Dość 
w7ysiąść z wagonu na dw7orcu wileńskim, 
ażeby się o prawdzie tego porównania 
przekonać. Na całej długości linii peters 
bursko-warszawskiej od Warszawy do 
Wilna i Petersburga, zarówno jak i na 
wszystkich drogach żelaznych w cesar-' 
stwie, sprzedaż książek i pism peryody 
cznych polskich jest wzbronioną.

Zaraz na wstępie do Wilna uderza cię 
uniform dorożkarzy podług kacapskiego 
pierwowzoru z niemożliwego kształtu ce- 
ratowemi kaszkietami. Dawne dorożki 
zastąpione zostały przez kiszki, wehikuły 
z czasów przedhistorycznych, których nie- 
praktyczność uznano nawet w Petersbur
gu, ale które mają tę wielką w oczach 
miejscowej władzy zaletę, że są nieza- 
przeczenie “ruskie”. Na takiej więc prze- 
lotce, powożonej przez Walka lub Mośka, 
przebranego w kostium izwoszczyka, 
wjeżdża się pod sklepienia Ostrej Bramy. 
Jest to pierwszy stempel cywilizacyi ro
syjskiej, odciśnięty na polsko-litewskim

sydownictwie jest obsadzony przez Pola
ków, wszyscy sędziowie gminni (z wybo
rów) sy Polacy; wielu nauczycieli szkół 
publicznych jest także polskiego pocho
dzenia. Na Litwie wszystkie drogi ka- 
ryery sydowniczej, urzędniczej, i nauczy
cielskiej sy przed młodzieży naszy zam
knięte; musi więc ona rada nie rada roz
praszać się po obczyźnie. W takich 
warunkach kadry inteligencyi polskiej na 
Litwie sy bardzo małe, bo w miastach 
tworzy się tylko adwokaci i lekarze, a po 
wsiach obywatele.

W końcu niech mi wolno będzie zwró
cić waszy uwagę na świeży fakt panują- 
cego w pewnych sferach rosyjskich śle
pego przeciw nam podrażnienia.
“Sowremiennyja Izwiestya” organ zacho

wawczy moskiewski, współzawodniczycy 
w podszczuwaniu na nas z “Moskiewskie- 
mi Wiedomostiami”, opowiedziały w tych 
dniach historyę o pokłóceniu się w wa
gonie kolei żelaznej pod Wilnem bieło- 
rusa-moskwicza z Polakiem. Polak miał 
się podobno szyderczo odezwać o Puszki
nie, na co biełorus-moskwicz odpowiedział 
zelżeniem Kościoła i religii katolickiej; 
Polak porwał się wówczas do rewolwera, 
a w całym wagonie rozległa się miatież- 
naja pieśń “Jeszcze Polska nie zginęła!” 
....O prawdziwości tego opowiadania 
można sydzić z tego faktu, że kiedy cała 
sprawa wytoczony została przed sydem 
rosyjskim złożonym z Rosyan, to posta
nowiono miatieżnika-polaka od wszelkiej 
odpowiedzialności uwolnić. Sow Izw. 
zżymajy się z tego powodu z gniewu, a 
“Nowoje Wremia” rozdziera szaty z żalu, 
że kramoła polska na nowo od wojowała 
Litwę!... Risum teneatis amid!...

Z Warszawy piszy do “Czasu”: Minęła 
pora ogórkowa, która najnieznośniejszy 
jest dla każdego Warszawianina, skazane
go na jedyny rozrywkę przechadzek w 
Saskim Ogrodzie lub w Łazienkach, albo 
na kolosalne nudy w ogródkowych tea
trzykach.

Jesień nadciyga do nas wraz z ciygłym 
deszczem i lamentami rodziców, których 
synowie nie znaleźli pomieszczenia w 
tutejszych gimnazyach. Ten lament po
wtarza się corocznie o tej porze i corocznie 
przybiera większe rozmiary — w miarę 
bowiem wzrostu ludności wzmaga się 
także potrzeba powiększenia liczby gi- 
muazyów lub rozszerzenia oddziałów w 
pojedyńczych klasach. Tymczasem nasza 
rada szkolna wraz z panem Apuchtinem 
ua czele nic a przynajmniej nie wiele ro
bi w tym kierunku, rodzice skazani sy na 
to, że dzieci ich z powodu przepełnienia 
nie przyjmują do szkół — zamożni zape- 
wniajy swoim edukacyę w domu lub w 
instytucyach prywatnych — ale biedni co 
majy robić? Skargi, prośby, zażalenia 
nic w tym względzie nie znaczy, głuchem 
odbijajy się tylko echem, a nigdy jak w 
obecnym roku przy rozpoczęciu kursu nie

Lwowie 25 zm. ucztę na cześć marszałka 
Zyblikiewicza. W uczcie tej, jak czyta
my w Gaz. Krak., wzięli udział posłowie 
wszystkich stronnictw i dlatego raziła 
nieco alluzya zawarta w mowie toasto
wej hr. Ludwika Wodzickiego, który ra 
dził marszałkowi, by się oparł zawczasu 
na pewnem stronictwie a znajdzie w 
niem poparcie w działaniu, jeżeli tylko 
pozostanie wiernym swym zasadom. 
Odpowiedź marszałka była znakonitą. 
Skonstatował on, że wszędzie napotyka 
życzliwość a tam gdzie się obawiał anta
gonizmu i walk osobistości, widzi raczej 
lękliwość.

“W narodzie, w którym osobistości tak 
wielką zwykły grać rolę, gdzie wybuja
ły indywidaulizm stawał na równi z ideą 
państwową, a nawet do walki ją wyzy
wał, gdzie walki tego rodzaju były jedną 
z przyczyn upadku niepodległości, zjawi 
sko to jest zdaniem p. marszałka nad- 
spowiedziane, pokazuje bowiem, że miło
ści własne teraz już u nas ustają, antago
nizmy lub predylekcye osobiste ustępują 
miejsca interesom publicznym. Jestto 
wielkie zwycięstwo naszego narodu nad 
sobą samym. Dzisiejsze dowody życzli
wości dla mnie są objawem tego zwycię
stwa, należy więc zaznaczyć to zjawisko, 
i naznaczyć tak głośno, aby je z radością 
słyszano w każdym zakątku ziem na
szych.”

Mowę tę przyjęto z wielkim zapałem a 
zakończył ją marszałek toastem na cześć 
wszystkich posłów.

— Targ zbożowy we Lwowie otwarty 
został 19 zm. w obecności namiestnika. 
Zjazd był wielki tak ze strony zagrani
cznych kupców jak i właścicieli ziem
skich. Obecnych było około 1000 osób. 
Producenci jednak trzymali się w żąda 
niach, i kupcy nie robili ofert, więc z po 
czątku mało sprzedaż postępowała. Dru 
giego dnia dopiero ożywił się targ i zro
biono więcej umów. Z targiem tym po
łączona była wystawa chmielu. Równo
cześnie odbyła się we Lwowie wystawa 
bydła.

— Kazimierz Cierniakowski, właściciel 
dóbr Suchowiec i b. prezes rady powiato
wej Zbarazkiej, przeznaczył testamentem 
cały swój majątek na stypendia po 300 złr. 
dla uczniów szkół gimnazyalnych, real
nych, wydziału prawniczego i politechn1- 
ki. Majątek fundacyi stanowić będą 
dobra Suchowce, reprezentujące wartość 
stu kilkudziesięciu tysięcy. Fundacya 
wejdzie w życie po zgaśnięciu dożywocia 
kilku krewnych testatora.

— Kazimierz Nałęcz Łączyński b. ofi 
cer w. p. z r. 1831 zmarł lOgo zm. w 71 ro 
ku życia w Kutkorzu. Zmarły nie tylko 
walczył dzielnie jako żołnierz lecz powró
ciwszy do kraju zawsze był chętnym do 
pracy, gdzie chodziło o dobro ojczyzny.

Prowincyonalny komitet dla Prus Za
chodnich ogłosił już listę kandydatów do 
sejmu Rzeszy niemieckiej. Kandydata
mi są: Na okręg wejherowsko kartuski 
pan Kalkstein z Pluskowęs; na okręg 
starogardzko kościerski p. Kalkstein z 
Klonówki; na okręg sztumsko-kwidzyń- 
ski p. Donimirski z Zajezierza; na o- 
kręg grudziądzko-brodnicki p. Łyskow- 
ski z Mileszew; na okręg susko-lubaw- 
ski p. dr. Rzepnikowski w Lubawie; na 
okręg toruńsko-chełmiński pan Szcza- 
niecki z Nawry; na okręg świecki p. 
Kossowski z Gajewa; na okręg chojni- 
cko-tucholski p. Czarliński z Zakrzewka; 
na okręg człuchowsko-złotowski p. Ko- 
mierowski z Komierowa; na okręg 
gdański i na miasto Gdańsk p. L. Lni- 
ski z Wejherowa.

— Dobra rycerskie Brzeźno, położone 
wr powiecie świeckim około 1800 mor
gów areału, nabyła pani Sztumowa z 
Marska pod Świeciem od banku Donimir
ski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. za 410,000 
m. W kościele przysierskim pod Swie- 
ciem powstał wielki płacz, kiedy do
tychczasowy proboszcz X. Borzyskow- 
ski oświadczył, że przeniesiony do Lidz
barka, żegna się z parafianami swoimi. 
Przez 14 lat działał tam z wielkim sku
tkiem i odchodzi, przyjąwszy jeszcze do 
sakramentów świętych te dzieci, które na 
początku urzędowania swojego był 
ochrzcił.

— Do Widzynia dnia 22 zm. wieczo
rem przyjechał z Tychnów X. biskup dr. 
Krementz przy odgłosie dzwonów. Przed 
powozem ekstrapoczty, w którym siedział 
X. biskup, jechało konno 18 młodych 
ludzi z Tychnów. Przed kościołem by
ły wzniesione bramy tryumfalne a wnę
trze kościoła bogato ozdobiono kwiata
mi. X. biskup zaraz po swem przybyciu 
odbył wizy tacy ą kościoła. W następne 
dnie bierzmował i poświęcił dwie nowe 
wieże kościoła katolickiego.

— W Wejherowie dotychczasowy za
wiadowca tamtejszego urzędu landra- 
ckiego, asesor regiencyjńy Gumprecht 
został mianowany landratem powiatu.

— W Bytowie protestancki obywatel 
S. z H. polując, strzelił umyślnie w Bo- 
żąmękę, wymawiając słowa szydercze. 
Za ło dnia 19 zm. sąd ławniczy skazał go 
na 100 mrk. kary albo 10 dni więzienia. 
Reprezentant policyi wniósł tylko o ka
rę 50 mrk.

Panslawista Aksakow w dzienniku 
swoim Ruś rozpisuje się od niejakiego 
czasu o kwestyi dawno przycichłej, a 
mianowicie “o pojednaniu Polaków z 
Rosyanami”. Z rozpraw jego widzimy, 
czego zresztą spodziewać się było można 
po przewódzcy partyi suzdalskiej, że 
pan Aksakow jest zdania, iż nie należy 
starać się o pojednanie z tej prostej 
przyczyny, iż jedna tylko strona okaza
ła się tu winną. Stroną tą oczywiście 
jest tu Polska. “Nie ma czego się tu 
wstydzić — woła p. Aksakow — nie 
mamy czego oczu spuszczać przed ni
kim; możemy nie tylko Europie, ale i 
Polakom w każdej chwili spojrzeć śmia
ło w oczy, bo nie my przed nimi, lecz 
oni zawinili przed nami, i ciągle zawi- 
niają. Wiadomo, że “ruskie” serce jest
najlepszem sercem, że 
jest najczystszą duszy.

“ruska” dusza
;Ruskij ubo

lewa nad nieszczęściem każdego zwy
kłego zbrodniarza, a cóż .dopiero nad
nieszczęściem politycznego przestępcy. 
To też krwawi się srodze nasze “ruskie” 
serce, że musi być żandarmem wzglę
dem Polaka. “Ruski” nie powinien ob
winiać tu siebie samego, nie powinien 
przepraszać Polaków, prosić ich o wy
baczenie. Jeśliby prosił o nie, byłoby 
to samo, jakby mówił: “W imię Chry-
stusa proszę mi wybaczyć, że nie po
zwalam grabić sobie i obdzierać, 
bacz mi, że nie skazuję sam siebie

wy- 
na

dajy śluby, spowiadajy się generalny wróżby i tym wszystkim, którzy przez 
spowiedzią, chociaż poprzednie ich spo- swy sympatyy utrwalajy wiarę naszy w
wiedzie wszystkie godne były i ważne, 
już to dla tego, aby być pewniejszym 
odpuszczenia dawnych grzechów, już to 
dla obfitości skarbu Bożego, jaki Pan 
Bóg przy spowiedzi generalnej zlewa.

spowiadajyc się miałem wprawdzie żal * Uczyniwszy raz taky spowiedź generał 
za grzechy popełnione, ale co do grze- ną już nie potrzeba, aby człowiek dru- 
chów przyszłych, to nie miałem żadne-1 gi raz jy odprawiał.

przyszłość. Cześć “Concordii”.
Głównym celem kongresu jest wpłynąć 

na to, aby w całym świecie na drodze 
prawodawczej określona została ściśle 
nietykalność własności literackiej. Przy 
dyskusyi nad tym przedmiotem przeczy
tano memoryał “Drogomanowa i Pawli- 
kowa”, wychodźców rosyjskich zamie-

kruszczu.
Przejeżdżajyc po ulicach, widzisz dalsze 

owoce tej cywilizacyi. Wszystkie szyldy 
i napisy sy albo w języku rosyjskim, albo 
zagranicznym; nawet w żargonie żydo 
wskim trafiajy się, polskie tylko świecy 
swojy nieobecnościy. Napróżno szukasz 
okiem choćby jednego polskiego napisu, 
nie ma go nawet na księgarniach. Zoba
czywszy jadycego z bagażami, długobro- 
dzi faktorzy zastępują ci drogę i zachę- 
cajy cię do swoich hotelów żydowsky 
ruszczyzny: “Wąsie Błahorodje, nieugo- 
dnoli pozialowat k’nam”, a żydówki, sie 
dzyce przed sklepem, zapraszają cię do

użalano się na tę wielky niedogodność. 
Może teraz, kiedy zaczęto okazywać wię
ksze zainteresowanie się naszemi potrze
bami i ta kwestya szkolna raz przecież 
będzie doprowadzony do jakiegoś po- 
rzydku, a jen. Albedyński, który jak naj- 
lepszemi ożywiony jest chęciami, może 
pomyśli i o naszych gimnazyach.

Dzięki ofiarności publiczności warsza
wskiej, w ostatnich czasach przybyły in-

Wielkie Księztwo Poznańskie.

stytucye niezmiernie użyteczne. “Kasy 
pożyczkowe” wkrótce wejdy w życie. 
Mamy “lanie kuchnie” dla uboższej lu
dności, obecnie za sprawy księdza Cheł- 
mickiego, założono znowu “bezpłatny 
lecznicę dla chorych.” Jest kilka “lecznic” 
w Warszawie, gdzie gdzie za złotówkę

Prezydent rejencyi bydgoskiej p. We
gnera, znany z swej „życzliwości” ku 
Polakom, otrzymał, podobno na własne 
żądanie, dymisyą z dniem 1 października.

Agenci namawiają w Poznańskiem 
ustawicznie, jak pisze jedna niemiecka ga
zeta, do emigracyi do Ameryki, a głó
wnie zaś młode dziewczęta. Jedna z nich 
zwjedziona przez agenta, wyjechała do 
nowego światu, gdzie straciwszy zao
szczędzone pieniądze, wystawiona była 
na nędzę i rozmaite pokusy. Nareszcie 
uciuławszy sobie potrzebną sumkę, wró
ciła do ojczyzny boso, obdarta, opowia
dając o przebytych ciężkich czasach w 
Ameryce,

zamordowanie.” Nie my Polaków, lecz 
Polacy nas powinni przeprosić, że z 
powodu swojego szaleństwa ciygłego 
zmuszajy nas wbrew naszej naturze ser
decznej trzymać ich w ciygłych rysach” 
itd. z nieporównany obłudy, której po- 
zazdrościćby mogli śmiało Kątków i
Suworyn. “Kijewlanin” nie może się na
cieszyć z tego artykułu, i z równą bez
czelnością powtarza za panią matką pa- 
cieiz, na temat, że Polacy wciąż krzy
wdzą Rosyą, a Rosya nigdy nie krzy
wdziła w niczem Polski. - Odpowia
dać na podobne oszczerstwa podobnym 
ludziom, wyzutym z sumienia i wstydu, 
yloby nonsensem, bo nie zmieniłoby 

w niczem odwiecznego /ich kłamstwa.
Przecież wilk zawsze twierdzi, że ja

gnię mąci mu wodę, pomimo, że stoi 
ono poniżej wilka.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy.)

Potok słów gwałtownych przerwał 
Lantbert rozgniewany do najwyższego 
stopnia. Przypadł bowiem nagle i starą 
Józefę wyrzucił za drzwi. Niestety — ku 
większej swej hańbie, bo babina staną
wszy na środku drogi nieszczędziła wy
zwisk i obelg. Wszyscy, młodzi i starzy, 
zeszli się i przysłuchiwali z zadowole
niem, gdyż życie Lantberta oddawna już 
było im zgorszeniem.

“Taki człowiek mnie za drzwi wyrzu
ca, krzyczała stara. Człowiek, mający 
nałożnicę. Czy to kapłan? To potwór, 
wyklęty z kościoła, apostoł djabła! Po 
bożni zakonnicy wygnali go z Klingen, 
bo zarażał klasztor niegodziwością, — a 
my go mamy cierpieć! Kościół nasz znie 
ważony jego życiem bezbożnem, gdzie 
stąpi, tam kał zostanie. I ten, co spowiedź 
zdradza, ten mnie —poczciwą kobietę 
wyrzuca za drzwi? Tak, tak grozisz mi 
za oknem, bezbożniku! Djabłu w oczy
powiem, żeś jego apostołem i pomocni
kiem. Nie chcemy cię więcej, — wynoś 
się co prędzej! My pragniemy mieć ka
płana, żyjącego w czystości, ale nie ta
kiego, jak ty. Raczej bez spowiedzi umrę 
i Komunii św., niżbym miała z rąk takie-

w Klingen wzorowe. Pyszne winnice, 
pielęgnowane doświadczonemi rękoma 
zakonników, obfite wydawały owoce. Ro
la i łąki starannie uprawione. Wszędzie 
widać pilność, pracę i znajomość rzeczy. 
Od zakonników zaś, wyuczonych w rol
nictwie doskonale i w szkołach rolni
czych, uczyli się chłopi przyległych wsi, 
tak iż i z tego względu było opactwo bło
gosławieństwem dla całej okolicy.

Ludność klasztoru wynosiła kilka ty
sięcy dusz; bo stanowili ją nie tylko za
konnicy, ale służebni i poddani. Księży 
liczył klasztor obecnie czterdziestu pię
ciu. Żyją oni wedle surowych reguł za
konnych, oddani naukom, rozmyślaniu, 
umartwieniu i dusz pasterstwu; gdyż jad 
owego czasu, wyuzdanie i haniebna bez
bożność nie zatruły jeszcze świętego miej
sca. Ztąd lud okoliczny czci pobożnych 
ojców wielce. Liczne kompanie pielgrzy
mują do relikwii św. Teodula, by zaspo
koić religijne potrzeby i sakramenta św. 
w kościele klasztornym przyjmować. Lecz 
te same przyczyny, dla których opactwo 
było prawdziwem błogosławieństwem i 
wpływ zbawienny wywierało, budziły za
wiść i nieprzyjaźń w duchowieństwie ze- 
psutem i do króla przywiązanem.

Siegfrieda przyjęto bardzo serdecznie. 
Wiederad, przeor klasztoru, mąż zacny 
bardzo, przyjął młodzieńca jakoby syna. 
Uścisnąwszy go po ojcowsku, złożył po
całunek pokoju na jego czole.

“O przybyciu twojem, synu, pisał nam 
czcigodny brat nasz Hygin,” mówił prze-
or. “Hygin, którego nauczyłem się czcić

nic a nic nie wiedział o swem pochodze
niu i rodzinie. Dotąd dosyć mu było wie
dzieć, że pochodzi z Niemiec, ,Clugny u- 
ważał za dom swój rodzinny.

Wróciwszy z wycieczki, poszedł wedle 
zwyczaju pobożnych rycerzy, nawiedzić 
N. Sakrament, był na nieszpornych mo
dlitwach zakonników, poczem udał się 
do swego mieszkania.

Nazajutrz spostrzegł nadzwyczajny ruch 
na dziedzińcu klasztornym. Braciszkowie 
zatrudnieni w stajniach i budynkach go
spodarczych, biegli przerażeni przez dzie
dziniec, rozmawiając wbrew regułom za-
konnym zanadto głośno. Siegfried, 
chcąc się dowiedzieć co zaszło, wyszedł z 
swej celi, i znalazł ku wielkiemu zdziwie
niu przed kościołem położonego trupa 
Karóla Gundel. Żona zamordowanego 
z trojga dziećmi, klęczała’ przy trupie 
wybladła i zapłakana, za nią pokutnik. 
Katarzyna opowiadała, płacząc rzewnie, 
przerażonym braciszkom o zbrodni zu 
chwałego hrabiego Wazo.

“Tak musiał skończyć mój Karól, — 
kończyła biedna niewiasta — zamordowa
ny przez okrutnego Wazo. Co ze mną i 
z dziećmi się stanie, Bóg miły wie. Może 
hrabia przyśle swoich służalców, i Kata
rzynę z dziećmi znaleziecie kiedyś trupem.”

“Nie myśl zaraz o najgorszem, kobie
to,” — mówił Robert, frater barbatus, 
z rozumnemi oczyma, długim fartuchem 
przepasany, zdradzającym jego zatrudnię 
nie. “Czcigodni ojcowie odmawiają wła
śnie modlitwy za zmarłego opata, które-

Niezwykły dziś mamy fakt do zano
towania, pisze warszawski “Wędrowiec.” 
Oto wyprawę naukową do Afryki pod 
dowództwem Polaka. Wyruszy ona w 
marcu lub kwietniu 1882 z Kadyksu do 
Afryki zach. Ma zamiar wylądować w 
Port Clarence na wyspie Fernando-Po i 
przepłynąwszy cieśninę Kamerońską, u- 
rządzić w sąsiedztwie Kameron-Piku sta- 
cyą geograficzną, zawierającą obserwato- 
ryum meteorologiczne, biuro obserwacyj
ne dla geografii handlowej, magazyn na
rzędzi niezbędnych dla badacza, oraz 
biuro robót geodetycznych dla triangula- 
cyi przestrzeni leżących około zatoki Ka-

go bezbożnika je przyjmować.”
Długo jeszcze w t«*n sposób się wy- 

wnętrzała. Ludzie ją otoczyli i przytaki
wali. Wreszcie odeszła w towarzystwie 
wielu ciekawych, którym całe zajście ob
szernie opowiedziała.

“Dosyć tego!” odezwał się Lantbert. 
“Co dzień prawie muszę słuchać obelg za 
to, iż żonę pojąłem. Dosyć tego — na
miestnik powinien w to wkroczyć i dla 
przykładu surową wymierzyć karę.”

“Słusznie, mężulku! Józefa czarowni
ca, namiestnik powinien jej przyciąć języ
ka jadowitego. Ja nałożnica? Słyszałeś 
Lantbercie? Namiestnik język jej wy
drzeć powinien.”

“A ja celnik, dręczyciel chłopów, gor
szyciel dusz? Poczekaj stara, odpowiesz 
za to! Męża, zasługującego na zaufanie 
króla, znieważasz w ten sposób — po
czekaj !”

“Nadto powiedziała, iż jesteś wyklęty.”
“Król powinien kazać powiesić każde

go mnicha, ogłaszającego klątwę; bo 
przez to utwierdza się lud ciemny w za
bobonach. Każdy też powinien być uka
rany, kto twierdzi, że ksiądz żony mieć 
nie powinien. Król w ogóle za łagodny 
względem religii. Powinienby zmusić 
wszystkich księży, aby nie poważyli się 
innej religii ogłaszać, jak religią króla i 
jego doradzców, a nie religią papieża.”

Wnet wybrał się do Trifels.
Na drugi dzień przyszli zbrojni przed 

dom Józefy. Za nimi Afbald z osłem. 
Skoro tylko przestąpili próg staruszki, u- 
słyszano jej krzyk i groźby, na które zbie
gło się wielu ludzi ze wsi.

“Józefa przejedzie się na ośle, bo zelży
ła proboszcza,” tak mówiono z cicha.

“Dobrze jej tak,” mówił Alfbald; “do
syć już stara, powinnaby więc wiedzieć, 
że prawdy mówić nie wolno.”

Wreszcie wywleczono starowinę z izby, 
dziwnie przybraną. Na głowie miała ko
ronę ze słomy, plecy i piersi obwinięte 
również słomą. Wsadzono ją na osła i 
oprowadzano po ulicach. Jeden ze zbroj
nych szedł naprzód i wołał: “Tak król 
karze złe języki babskie, które lżą go
dnych kapłanów.”

Atoli kara nie wywarła skutku żarnie 
rzonego. Lud szemrał przeciw niespra
wiedliwości względem kobiety, wypowia
dającej to, co powszechnem było zdaniem. 
Nie szczędzono i króla, o którego wyuzda- 
nem życiu coraz więcej dochodziło wieści.

Klingen.
Dwie godziny drogi do Trifels, u stóp 

Wogezów, leży malowniczo dawne opa
ctwo Klingen. Założył je Dagobert I. 
król Franków. Wedle erekcyi zachowa
nej w klasztorze wzniósł go Dagobert, 
niepokojony wyrzutami sumienia za roz
liczne przestępstwa w r. 635. Klasztór 
bogato był uposażony borami, rolą, wsia
mi. Dagobert wyjął go z pod jurysdy- 
kcyi świeckiej, uwolnił od podatków i 
'danin, i udzielił mu prawa menniczego. 
Miał też klasztór skarb wielki, z Rzym a 
przez króla przyniesione relikwie św. 
Teodula, złożone uroczyście w wielkim 
ołtarzu.

Na szczycie stromej góry, u której 
wschodniego podnóża stanęło opactwo, 
wznosi się zamek warowny Landek, zbu
dowany celem zabezpieczenia bezbronne 
go klasztoru Benedyktynów. Dowódzca 
zamkowej załogi jest lennikiem opactwa 
i ma obowiązek bronić Klingen i klaszto 
ru św. Magdaleny, leżącego pa zachodniej 
stronie góry, przeciw napaściom nieprzy
jaciół. Dagobert udarował opactwo je
denastu set członkami ziemi i pięciuset 
zbrojnymi zobowiązanymi do służby w 
klasztorze. W czasie, o którym mówimy, 
nie było lennika w zamku, bo po śiąierci 
dawniejszego, nie mogli zakonnicy zna- 
leść męża, doświadczonego w rzemiośle 
wojennym, a przede wszy stkiem takiego, 
któremuby bez obawy powierzyć mogli 
klasztór. Nie mało też w obsadzeniu wa
żnego tego urzędu przeszkadzał hrabia 
Wazo, w którego obwodzie opactwo leża 
ło. Sam bowiem chciał być opiekunem 
opactwa, którego wielkich dochodów od 
dawna chciwie pożądał. Atoli zakonnicy 
poznali, do czego dążą zabiegi hrabiego i 
nie mieli najmniejszej ochoty oddawać 
klasztoru na łup grabieżcy.

Zabudowania klasztorne były piękne, 
w pośrodku stał kościół, cały z ciosowych 
kamieni. Mur wysoki otaczał klasztór 
właściwy, w przysiółkach zaś wysuniętych 
daleko w pole mieszkali laicy, zatrudnie
ni gospodarstwem. Gospodarstwo było

i cenió podczas pobytu mego w Clugny, 
przybędzie tu także za dni kilka. — Za- 
stajesz nas w smutku wielkim z powodu 
śmierci umiłowanego ojca Dominika, 
jakkolwiek smutek ten ludzką jest słabo
ścią, jakiejby prawdziwi zakonnicy wsty
dzić się powinni; bo Dominik zwolniony 
tylko został od ziemskich ucisków. Po
szedł do ojczyzny prawdziwej, do której 
wszyscy zmierzamy, aby otrzymać wie
czną nagrodę za wierną na ziemi służbę 
Panu. Tu na ziemi żyjemy jak na wy
gnaniu,” dodał wzdychając, “tam w górze 
nasza ojczyzna. Tu kraina obca, doświad
czenie, walka, — tam dom ojca, pokój, 
szczęście.”

Przemówienie to, w duchu czysto kla
sztornym wypowiedziane, nie zdziwiło 
bynajmniej młodego rycerza. Wiedział, 
że prawi zakonnicy żyją li dla drugiego 
świata, wyrzekając się ziemskiego. Nie 
mieli osobistej własności, wszystko na
leżało do klasztoru. Wolni od węzłów 
familijnych, mogli oddać się zupełnie 
ćwiczeniom duchownym. Codzienne roz
myślania, osobność, częsty rachunek su
mienia, przestrzeganie sumienne przyka
zań Bożych i rad ewangelicznych, wyro
biły w nich charakter prawdziwych za
konników, którzy nie pozwolili na chwil
kę, by złość ludzka mogła sprzeciwić się 
w nich woli Bożej. Wszystkie władze 
duszy, w ciągłej ze sobą harmonii, miały 
się w nich coraz więcej udoskonalać, aby 
o ile ludziom możebna podobnemi się 
stały przymiotom Najwyższego. Rzecz 
jasna, iż cel tak wzniosły, prawie ideal
ny, mógł tylko być osiągnięty przez pracę 
nieustanną i walkę. Dla tego to uważano 
życie zakonne jako służbę wojenną pod 
sztandarem Chrystusa. Zakonnik miał 
się za żołnierza pod wodzą Boga. Jeśli 
mąż szlacheckiego rodu wstępował do 
klasztoru, mieniał tylko stan światowego 
rycerza na rycerza niebieskiego', broń 
cielesną na duchowną, znikomą nagrodę 
zwycięztwa na wieczną. Męztwo, wy
trwałość, uprzejmość były cechą rycerza, 
te same cnoty zdobiły zakonnika, przede- 
wszystkiem zaś pokora, panowanie nad 
sobą, czystość, posłuszeństwo, zaprzanie 
się. Ponura, udana pobożność i pyszny 
faryzeizm nie powinny były kalać zakon
nika. Zakonnik miał być poczciwym, 
uprzejmym w obcowaniu, cierpliwym z 
słabościami ^rugich, surowym dla siebie 
samego. Dla tego to była uprzejmość 
czcigodnego przeora zwyczajną zupełnie 
rzeczą dla Siegfrieda, który znowu zepsu
cie kleru przypisywał słusznie nie kościo
łowi, ale trującemu wpływowi salickiego 
dworu.

W domu przeznaczonym dla gości 
wskazano Siegfriedowi piękną celę, a 
frater hospitularius natychmiast oświad
czył, że chętnie pokaże mu wszelkie pa
miątki i cenne zabytki w opactwie. Sieg- 
fried odmówił chwilowo, bo chciał być 
sam na chwilę. Pożywiwszy się dosta
tecznie, poszedł do zamku Landek, któ
rego warownie i uzbrojenie bardzo go 
ucieszyły. Spoglądał z góry na bogatą 
okolicę, bujne łany, piękne wioski, gdzie 
gospodarzyli czynszownicy i poddani o- 
pactwa w pomyślnych bardzo warunkach, 
bo pastorał nie znał, co to ucisk. Potem 
szukał oczyma zamku Trifels, zasłonięte
go górami. Urocza Godyla stanęła przed 
jego wyobraźnią w nadzwyczajnym bla
sku i piękności. Myśląc nad znaczeniem 
tajemniczej mowy pokutnika, przeraził 
się na samo wspomnienie, iż dziewica ma
być ofiarą lubieżnego króla. Życie i mie
nie był gotów poświęcić, by Godylę o- 
bronić, jako rycerz prawy. Ale niestety,— 
za dni kilka miał się już na zawsze ztąd 
oddalić. Z boleścią w sercu poddawał się 
konieczności, zmuszającej go pozostawić 
Godylę własnemu a groźnemu losowi.

Długo tak stał zadumany na szczycie 
wieży, marząc i bijąc się z myślami. Za
chodzące słońce ozłociło góry, których 
wierzchołki palić się zdawały w zorzy 
wieczornej. W tem dziwne jakieś uczucie 
ogarnęło Siegfrieda. Zdawało mu się, 
że kiedyś już widział wspaniałą tę okoli
cę, jakkolwiek po raz pierwszy tu przy
bywał. Góry i doliny patrzyły nań jako
by znajome, ojczyste, zwłaszcza klasztor 
zakonnic św. Magdaleny, wznoszący się 
po zachodniej stronie góry zamkowej.

“Dziwna rzecz!” mówił sam do siebie. 
“Zdaje°mi się, jakobym raz już był żył 
na świecie, i to w tej właśnie okolicy 
uroczej.”

Wiedział wprawdzie młodzieniec, że 
zakonnicy w Clugny przyjęli go w dzie
ciństwie jako podwójnego sierotę, lecz

go dziś mają pochować. Nie wątpię, że 
przeor weźmie cię z dziećmi w opiekę. 
Uspokój się i zaczekaj do końca pogrze
bu. Ja sam poproszę ministra, aby twoję 
sprawę przedłożył czcigodnemu ojcu.”

“Niż to nastąpi, upłynie kilka godzin,” 
odezwał się Siegfried. “Dla tego dobrze- 
by było zanieść tymczasem zamordowa
nego do trupiarni?’

Zabitego zaniesiono do małego domku, 
stojącego tuż przy cmentarzu, gdzie cho
wano braciszków, sług i poddanych o- 
pactwa.

Siegfried zbliżył się do Wolferata, klę
czącego ciągle i patrzącego z wyrazem 
wielkiego smutku na kościół, który zam
knięty był dlań aż do ukończenia surowej 
pokuty. Z przybytku Bożego brzmiało 
wzruszające “Miserere”, na którego od
głos łzy się puściły pokutnikowi. Zamy
ślony, nie widział zbliżenia się rycerza, a 
rycerz nie chciał mu przerywać nabożne
go rozmyślania. Że zaś pragnął konie
cznie dowiedzieć się cośkolwiek o Godyli, 
zwłaszcza zaś, czy jej nie grozi jakie nie
bezpieczeństwo w domu królewskim, za
trzymać się postanowił w pobliżu tak 
długo, ażby pokutnik nie skończył mo
dlitwy. Pokutnik długo się modlił, po
bożni ze wszystkich stron się zbierali, aby 
oddać ostatnią przysługę zmarłemu Opa
towi. Dzwony się odezwały, drzwi ko
ścioła otworzono. Pokutnik ukląkł przy 
wnijściu, trzymając rózgę w ręku, którą 
podawał wchodzącym. Każdy, kto prze
chodził, uderzał nią Wolferata, przyjmu
jącego razy z wielką skruchą i żalem.

Publiczne biczowanie, jakiemu podda
wali się pokutnicy, było owocem religij
nego zmysłu owych czasów, a przyczynia
ło się bardzo do utrzymania obyczajów 
w granicach chrześciańs' ich. Zbrodniarze 
publiczni, jak n. p. hrabia Wazo, wyklu
czeni od uczestnictwa w nabożeństwie i 
Sakramentów św., stojący u drzwi ko
ścielnych w szatach pokutniczych, przeję
ci żalem za popełnione bezprawia, budzili 
w ludzie odrazę x)d zbrodni i odstraszali 
od uczynków bezbożnych. A ponieważ 
matka karząca podobne pokuty nadawała 
królom i książętom, jasne było wszy
stkim, iż kościół w obec prawa Bożego 
wszystkich stawia na równi. Księcia 
zbrodniczego owych czasów zasłaniała si
ła i znaczenie, ukoronowanym głowom 
wolno było bezkarnie dopuszczać się 
zbrodni; mocniejszy mógł deptać po słab
szym, obchodzić się z nim jakoby nie z 
człowiekiem, jak n. p. uczynił Wazo z 
Karólem. Kościół sam jeden nie znał 
wyjątków i przywilejów dla zbrodniarzy. 
Karząca jeg© prawica podnosiła się zaró
wno przeciw dostojnikom bezbożnym, jak 
przeciw zbrodniarzom z niższych stanów. 
Kościół nauczał, że wszyscy są poddani 
prawom moralności, od wszystkich żądał 
poszanowania i wykonywania powinno
ści religijnych. Tym sposobem sam ko
ściół był bezstronnym stróżem moralno
ści i cywilizacyi.

I Siegfried przyłączył się do orszaku 
pogrzebnego, słuchając Mszy świętej za 
zmarłego. Zakonnicy śpiewali żałobne 
pieśni. Snąć bardzo miłowano Dominika, 
bo wielu było rzewnie płaczących, a ob
szerna świątynia nie mogła pomieścić 
zgromadzonego zewsząd ludu. Rycerz 
modlił się pobożnie za spokój duszy zmar
łego, zwracając oczy ku cudownemu o- 
brazowi, o którym mu Godyla mówiła. 
Statua Matki Boskiej jaśniała złotem i 
perłami ponad ołtarzem. Siegfried wyobra
żał sobie klęczącą dziewicę przed obrazem 
jej niebiańskiego wzoru, a w wyobraźni 
zdobił Godylę wszystkimi przymiotami, 
jakie zachwycały rycerzy chrześciańskich, 
i dla których tak chętnie oddawali się na 
usługi wybranych dziewic.

Martwe zwłoki opata spuszczono wre
szcie do grobu wśród płaczu głośnego 
zakonników i świeckich. Zakonnicy wró
cili rzędem do zakrystyi, lud został przy 
grobie, odmawiając modlitwy za umar-

merona gór. Zajmując urządzeniem sta- 
cyi jednę połowę ekspedycyjnych człon
ków, kierownik zamyśla wysłać drugą 
połowę drogą przez Kalabar Stary, Le 
Mayo i Bosnę do Pebotu,- dokąd, ukoń
czywszy roboty na stacyi uda się i pier
wsza. Spotkawszy i połączywszy się w 
Pebocie zjednoczone części mają wyru
szyć wspólnie na wschód i rozjaśnić na
stępne kwestye: 1) Źródła rzeki Benue, 
2) Źródła Szari 3) Bieg koryta łączącego 
grupę jeziór (prawdopodobną) z oceanem, 
dającą, jeżeli rzeczywiście istnieje, ważne 
niezmiernie widoki dla handlu zachodnich 
przestrzeni Afryki równikowej i również 
ważne rezultaty dla hydrografi afrykań
skiego lądu. Przed kanałem ekspedycya 
ma się znowu rozdzielić na 2 części, by 
powracając różnemi drogami, rzucić jak- 
naj więcej światła na tery tory um leżące 
pomiędzy kamerońskiemi górami i jezio
rami Liba, terytoryum przedstawiające 
do dziś dnia białą plamę na mapach afry
kańskiego lądu. Wkrótce może podamy 
czytelnikom dokładniejsze wiadomości o 
planie tej wyprawy, dziś tylko dodamy, 
że jej kierownikiem będzie oficer mary
narki rosyjskiej p. Stefan Szolc Rogo
ziński, nasz spółpracownik, któremu to
warzyszyć będą dwaj Włosi: hr. Pennaz- 
zi i kapitan Bessone.

Naśladowania godny przykład. 
Hrabia Władysław Zamoyski, spadko
bierca po śp. Janie Działyńskim, obej 
mując przed kilku tygodniami’ swój 
spadek, szlachetnym czynem zapisał się w 
sercach ludu. Znaczna liczba ubogich 
rodzin polskich, które przeniosły się do 
Ameryki, lecz wkrótce ztamtąd zmuszone 
były wróció do Europy, leżała na bruku 
w Amsterdamie pozbawiona wszelkich 
środków do życia. Dowiedziawszy się 
o tern hr. Zamoyski pojechał do Amster
damu, a przekonawszy się o nędzy tych 
nieszczęśliwych ludzi,’ sprowadził ich 
własnym kosztem na ojczysty ziemię.

Chorągiew słowiańska do grobu 
Św. Cyryla w Rzymie. Pod powyższym 
tytułem wydany został najnowszy utwór 
znanego wieszcza polskiego Teofila Le
nartowicza, odznaczający się nie tylko 
głębokiem uczuciem religijnem, ale tak 
wzniosłem pojęciem idei Słowiańszczy
zny opartej o kościół, jak może dotąd w 
poezyach naszych nigdy się jeszcze nie 
wyrażano. Pisma katolickie polecają 
jak najgoręcej ten utwór czytającej pu
bliczności.

Próby z psami. W obecnej chwili 
dokonywane są bardzo ciekawe próby w 
kilku korpusach armii rosyjskiej z psami 
specyalne używanemi do odbywania stra
ży na posterunkach wojskowych. Do
świadczenia czynią się z pięciu rasami 
odmiennemi, z których najlepsze rezulta
ty wykazuje pies uralski. Przedewszy- 
stkiem chodzi o to, iżby pies nie szcze
kał pełnym głosem, gdyż w ten sposób 
jeden drugiego wprowadza w błąd. O- 
prócz tego pies przyzwyczajany jest do 
odbywania peryodycznych eksploracyi na 
dany znak i w oznaczonym kierunku. 
Każdy pieś ma swój numer i obrożę 
nieprzemakalną, mogącą w potrzebie 
pomieścić depesze. Każdy pułk ma swo
ją sforę.

Porównanie. W czasie wojny, jakiś 
pastor wiejski chciał podczas kazania 
swoim słuchaczom przedstawić obraz bi
twy. Kiedy więc pomiędzy innemi mó
wił: “Ha! już widzę nieprzyjaciela na
cierającego na wieś, podpalającego wasze 
domy, niszczącego wasze mienie — słyszę 
ryk dział, grzmot bębnów...” To mó
wiąc, pan pastor zaczął bębnić palcami 
na ambonie. W tej chwili zawołał or
ganista naśladując trębacza: “Tra-ra! 
tra-tra! tra-ra!” —• Pastor obróciwszy, 
się zapytał: “Cóż to jest? —- na co od 
rzeki organista: “A no! panie pastorze, 
to kawalerya, boć ja znam naszych chło
pów — u nich piechota sama nic nie 
wskóra!”

Co starsze? Prawnik-. Najdawniejszą 
z nauk jest nauka prawa: Kain zabił A- 
bla, była to więc pierwsza sprawa krymi
nalna.

Medyk-. Przepraszam — starszą jest 
medycyna: Ewa utworzona z żebra Ada
mowego, była to więc pierwsza operacya 
chirurgiczna.

łych. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Stare przysłowie na nowe kypyto:
Dawniej’. Przyjaźń przyjaźnią a interes 

interesem.
Teraz’. Przyjaźń interesem a interes 

przyjaźnią.
Dawniej: Kochajmy się jak bracia, a 

rachujmy się jak żydzi.
Teraz: Kochajmy się jak żydzi, a ra

chujmy się jak bracia.

Prawdziwy fakt. Do doktora przy
chodzi dziewczyna i prosi, aby jej w zęby 
zajrzał. “Czy cię zęby bolą” pyta doktor. 
“Nie, ale chciałabym, aby mi pan doktor 
powiedział, ile mam lat, bo mam iść za 
mąż, a metryki nie mogę nigdzie znaleść 
i bez tego nie mogę ślubu dostać”. “Ależ 
moje dziewczę”—mówi doktor, “ty głup
stwa gadasz!” “Jakie głupstwa, z prze
proszeniem pana doktora? dyć tyle razy 
widziałam, jak prości ludzie koniom na 
zębach lata rachowali, to myślałam sobie, 
że i pan doktor też to potrafi”.

Niektórzy abonenci nasi dość często 
jeszcze adresują listy do redakcyi na i- 
mię pana Jana Burzyńskiego, byłego re
daktora Gazety Katolickiej, który, jak 
wiadomo, od dwóch blisko lat mieszka w 
St. Paul, Nebraska. Chociaż listy takie 
nas dochodzą, częste jedakże wskutek te
go, a mianowicie w sprawach pieniężnych, 
mamy trudności. Dla uniknienia więc 
tychże upraszamy adresować zawsze:

Gazeta Katolicka
606 Noble St, Chicago, III,

w St. Paul, Howard, Go., Nebraska,
letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Yalley, Sherman i Gree 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St. Paul, Nebraska

L. B. 125.

POETS AND POETRY OF POLANO! 
już wyszło z prassy i do sprzedania. 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i poi- j 
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 j 
illustracyami — i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na historyę poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3.50
Morocco pozłacane..........$5.00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
6(5 West Randolph StreetCHICAGO ILL.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner TVoł>le Sts. Chicagro, 111.

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Nikodem T. Tański. (Karty okrętowe
Sędzia Pokoju i NTotaryusz 

w South Bend, Ind., 
Poleca «ię S'anownej Publiczności Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzęda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury: 
Zabezpieczeń od Ognia i Życia 

w towarzystwach najlepszych i najpewniejszych 

sprzedaży Gruntów, Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystępnemi,w 
sposób honorowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.nu mm

Parowców Bremenskich

z 
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State. 49vx

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 I T)rT tat* t- । i

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle- A Ó1H0CU0 ^11CH1. JŁlOyCLl 
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej ,-i x
wodzie, zdrowym klimacie itd. Ogólnej zażywa sławy.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow Lwszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie- 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z T^cfoL runek ich z Bremen do New Yorku i Baltimore.

. . . . , , . , rodroz opłacona być może od samego miejscaod sta procentu Drzewo jest następujące: klon, pobytu do celu podróży.
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest v ■ ■
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych I Nikodem T. Tański, 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło
sić się można do:

TEO. M. HELINSKI,

Lock Box 45
South Bond, Ind.

Marathon Co. Wisconsin,

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rojyINoł>le i Milwaukee ave.

PaeOWCÓW BREMEńSKICH 

North German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Mrs. M. Pyterek, 
------SKŁAD----- 

Butów i Trzewików.
S^ELECANCKiE OBUWIEM 

Fabryczne i na URząD. 
Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko
nuję jaknajakuratniej i po jaknajtańszej cenie. 

FRANCISZEK MURK0WSKI, 

696 Milwaukee ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

A. J. KOWALSKI
utrzymuje

GROCERNIA
i

Mąki, paszy, owsa, koru, itp.
po jak najtańszych cenach.

699 i 631 WOBŁE Str.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (Wesfs Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu- Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 80 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. BARDońsKiKGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1000 Straty!
cjąc największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawikłaniach ioole- 
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(Wesfs Cough Syrup), użytego stósownie po
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST & Co., jedyni właściciele, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WesFh Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea, Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzfiłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. edno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra porcya na cały miesiąc.’ Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze
sył .my przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeżeli^lekarstwo wprost od nas i est wzięte. 
Adres: JOHN C. WEbT * Co., właściciele, 181 
i 183 W. Madison st. Chicago, A. Sprzedają 
także Storey * Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece *W. BABDońsKJEGO et Co. 615 Nobe

* str. Chicago, 111.

Jan G-aie^wslci
Green Bay, Wis.

Agent Północno--Nieniieckiego

sprzedaje 
^-:KAKTY OKRĘTOWE 

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM 
j-po jakuajtan^Kej cenie, ł 

JAN GAJEWSKI, 
Green Bay, Wis.

-------- :o:---------
Przeniosłam, się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — 9

MAŁAZYN STU JOW
--------dla---------

Dam, Panien i Dzieci. 
li^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług —- -----

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j’knaj tańszych, cenach.

Na nadchodzącą porę latową zao
patrzyłam skład mój dobor&m

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado 
wolnić źadanie ich. A

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WIELKI Ul POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy‘punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
T. NALEPINSKI

?0LECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze

Piwo zaw«ze świeże i dobre cygary-

94 Division str.,
8.1 J •bok Noble ulicy.

NAUKA MUZYKI

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają, w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigeej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie

w. S. BOBKIEWICZ, La Salle, UL
GENERALNA AGENTURA 

PAROWCÓW BREMENSKIOH 
INortli German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, Dl.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto

wych nie wydaje.

Wiktora Bardońskiego

1 MM POLSKA ł
615 Noble St., na rogu Sloan ul

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra
jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

Sod 6 do 9 rano.
“ 12 “ 1 w połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk lelowski,
LEKARZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak
tyka i zwana uczynm ść Dra. H. Żelowskiego. 
Każdego Sfeasu znak ść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Aelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekcmendacyj. 5O.vVIJ

Doktor W. Majewski
Praktyczny Lekarz Polski

147 Wesson St. - Chicago.
Udziela radę lekarską biednym bezpłatnie a za- 

iejscowym tanie wyseła lekarstwa. 49vx

z

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

j ak naj troskliwiej.
SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DLA DZIE
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
NYoasiki <11 ił Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
- 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

CON. SEIPP, 
Brewing Co.

27 Ulica i Cottage Grove Avenue-
Dotore Flwo 

w sądkach na pogotowiu. 
49xni

DOWNER & BEMIS 
Browarnla 

-------- na --------  

SOUTH PARK AYENUE 
’ pomiędzy ulicami 23cią i 24tą. 
CHICAGO------------------------IŁŁ.

49xni

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Pubh 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawk, fet. — Chicago.

Księgarnia Polska,
Władysława Dyniewicza,

SORNER NOBLE & BRADLEY STS., 
Chicago, Iii.

uałożona 18 72 roku,

JEST ZAOPATRZONA
w wszelkie książki dc nabożeństwa
polskim, angielskim * niemieckim]^ 

^zyku, książki naukowe, treści rdigij 
^nej, dzieła literackie, historyczne, 
^wieści, ksiagN teatralne i t.p.

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ki 
żok znajdującyc i się w Księgarni posota Księgar
za nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej.
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POCZTA EUROPEJSKA
Dnia Igo Października 1881 roku.

Prędzej niż się można było spodziewać, 
dowiaduje się świat o treści rozmów na 
zjeździe gdańskim. Przez niedyskrecyą 
bowiem otrzymał węgierski dziennik 
“Egyetertes” dwie depesze, telegrafowa
ne z Petersburga do dworu wiedeńskiego, 
i ogłosił je. Wynika z nich, ze książę 
Bismarck był w Gdańsku “nadspodzie
wanie umiarkowany” i przemawiał za 
pokojową polityką trzech cesarstw Nie
miec, Rosyi i Austryi, i że głównym

wszelkie stósunki z tajnemi stowarzysze
niami i nie brali udziału w czynach gwał
tu i systemie teroryzowania właścicieli 
ziemskich. Biskupi domagają się nadto 
od rządu ułaskawienia więźniów polity
cznych.

W Niemczech podjętą została kwestya 
przekształcenia Gdańska z jego portami 
Neufahrwasser i Weichselmuende, na 
port wojenny pierwszej klasy, podobnie, 
jak Wilhelmshafen i Kieł. Dawniej już 
był projekt ulepszenia fortyfikacyi tame
cznych tak od strony lądu jak i od mo-

przedmiotem rozmowy była sprawa socy- 
alistyczna. Car rosyjski w w obec trwogi 
przed nihilistami czuje potrzebę sprzy 
mierzenia się z Niemcami i Austryą, aby 
zabezpieczyć się na tronie. To też zamiast 
spodziewanych ulg ustawicznie wzmacnia 
policyą i rozporządził właściwie nowym 
ukazem stan oblężenia w gubernii peters- 
burgskiej, moskiewskiej, charkowskiej, 
połtawskiej, czernichowskiej, wołyńskiej, 
chersońskiej, jako też w Besarabii i kilku 
innych okręgach wojskowych.

Gabinet francuzki gorączkową w tej 
chwili rozwija czynność. 1 nic dziwnego. 
Pomijając już zewnętrzne kłopoty, jako 
to powstanie w Tunisie, nie załatwioną 
sprawę egipską, rokowania z ościennemi 
państwami względem zawarcia traktatów 
handlowych, a wreszcie zjazd gdański, 
który w skutkach swych według ogólnego 
przekonania w pierwszej linii da się we 
znaki Francyi, ma manisterstwo p. Fer- 
rego ciężką do załatwienia sprawę z we
wnętrznymi nieprzyjaciółmi. Opozycya 
przykłada już siekierę pod sam korzeń 
jego egzystencyi. Intransigenci doma 
gają się natarczywie wytoczenia procesu 
całemu ministerstwu a organa prasowe 
Gambetty na każdym zohydzają je kroku.

Nie mamy ani Izby, ani ministerstwa 
— woła dziennik P a r i s — oto w dwóch 
słowach nasza sytuacya. Gdzież są mi
nistrowie? Raz tu, drugi raz tam, czasa 
mi w Paryżu, najczęściej po za jego mu- 
rami. Ministrowie zbierają się od czasu 
do czasu pro forma, ażeby radzić nad 
sprawami najnaglejszemi. Ale nieszczę
ście chce, że wtedy nie ma na radzie tego 
właśnie ministra, którego obecność była
by najpotrzebniejszą. Panuje ogólne za
mieszanie. Każdy minister rządzi, jak 
umie, w swoim wydziale, wydaje rozpo 
rządzenia, nie naradziwszy się z kolegami.

Prócz tego obrani przez nieprzejedna
nych posłowie postanowili wydać do 
kraju odezwę i w niej wyjaśnić grozę 
położenia w Tunisie jako też konieczność 
jak najrychlejszego zwołania Izb. A więc 
przyszło we Francyi już do tego, że two
rzy się rząd obok rządu. Głośny Roche 
fort twierdzi, że wyprawę tunetańską 
urządził Gambetta i Roustan w celu 
przeprowadzenia jakiejś wielkiej finan
sowej operacyi na własną korzyść.

Zamieszanie to widać nietylko w rzą
dzie, ale i wśród rozlicznych stronnictw 
republikańskich rozpadających się na 
części.

W Tunisie tymczasem wre dalej wal
ka. Powstanie coraz więcej wzrasta i po
wstańcy znajdować się mają w bliskości 
miasta Tunisu. Chłodniejsza pora roku 
ułatwi, jak się Francuzi spodziewają, 
operacye wojenne.

Przesilenie w Egipcie trwa bezustannie 
i tak szybko, jak się zdaje, załatwionem 
nie zostanie. Wszystko bowiem zależy 
od tego, jakie stanowisko zajmie Turcya 
w obec świeżych wypadków w Egipcie. 
Z Carogrodu nadchodzi wiadomość, że 
sułtan nie wyśle do Kairo nadzwyczajne
go komisarza, ale adjutanta z pismem do 
wicekróla, w którem doradzi mu, ażeby 
działał ostrożnie i roztropnie. Z drugiej 
znowu strony donoszą, że po zaburzeniach 
w Kairze zapytywał się Halfma paszę 
sułtan, czy w razie wystąpienia Tewfika 
paszy byłby gotów objąć rządy na prze
ciąg pięciu lat. Halfm pasza zgodził się 
podobno na powyższą propozycyą. Ale co 
powiedziałyby Anglia i Francya, które 
chcą utrzymać na tronie wicekróla? Khe- 
dywe usunął z gabinetu niektórych mini
strów, lecz podobno nie na wszystkie 
godzi się zmiany, których domagają się 
powstańcy.

Dla angielskich stosunków w środko
wej Azyi zaświtało trochę nadziei, bo 
popierany przez Anglię emir Abdur Ra- 
man pobił dnia 22 września Ejuba chana, 
zwolennika Rosyi, i zmusił go do opu
szczenia Afganistanu. Jak poprzednio 
przejście kilka pułków od Abdura Rama- 
na na stronę Ejuba rozstrzygnęło na jego 
korzyść bitwę, tak znowu teraz odwrotnie 
kilka pułków Ejuba chana przeszło na 
stronę Abdur Ramana i dokonało klęski 
Ejuba. Trzymając się zasady cui prodest 
przypuszczać można, że poprzednio od
grywały rolę ruble rosyjskie, a obecnie 
silniejszą jeszcze rolę szterlingi angiel
skie.

Nie mało kłopotu ma Anglia z Irland
czykami. W Stolicy Irlandyi, w Dubli
nie, odbywały się w końcu września po
siedzenia tak zwanej konwencyi narodo
wej, to jest rozmai^rch delegatów ligi 
rólnej. Obradowało przeszło tysiąc osób 
przez trzy dni, jakby jaki parlament na
rodowy. Irlandczycy bowiem nie są 
zadowoleni z billu, uchwalonego przez 
parlament angielski. Ruch agrarymy w 
w Irlandyi poczyna na dobre oddziaływać 
na stósunki rolne w Irlandyi. W ostanich 
dniach odbyła się w hrabstwach Aber- 
deen, Bacoff i Kincardine znaczna liczba 
mityngów, które się zajmowały wyłącznie 
sprawą położenia dzierżawców w Szkouyi. 
Zgromadzenia te są tylko wstępem do 
agitacyi, która ma być rozwiniętą na 
wielką skalę. Na mityngach sa obierane 
komisye do opracowania rezolucyi w 
kwestyi agraryjnej.

Przeciw rewolucyjnym agitacyom ir
landzkiej ligi rólnej wystąpił do walki 
cały episkopat irlandzki. Biskupi irlandz
cy odbyli także w Dublinie w dniu 28go 
września mityng i uchwalili kilka rezolu
cyi, w których napominają dzierżawców, 
aby przyjęli bil rolny i usiłowali go nale-

rza. Ale plan ten dotąd nie wszedł w 
wykonanie. Bądź cobądz, nie miał on 
tego znaczenia co teraźniejszy projekt. 
Przystąpiono już do robót fortyfikacyj
nych, a niedawno nakazaną została in 
spektorska rewizya całej twierdzy. Nie 
ulega już teraz wątpliwości, że dokony
wają się ważne roboty, mające na celu 
nietylko pobudowanie obszernego fortu, 
ale i Udoskonalenie linii obronnej cesar
stwa na wschodniej granicy przez wzmo
cnienie czwartej wielkiej twierdzy, która 
będzie stanowić uzupełnienie systemu o- 
brony, złożonego z fortec królewieckiej, 
poznańskiej i toruńskiej, otoczonych już 
linią oddzielnych fortów.

Chicago, 25 Października 1881.
Rozstał się z tym światenf

WINCENTY KAJA 
pozostawiając żonę i pięcioro dzieci po
grążonych w najgłębszym smutku. śp. 
Wincenty pochodził z Mioduszkowa pod 
Ujściem; przybył do Ameryki przed 10 
laty. Wiarny i gorliwy katolik, zacny i 
szczęry Polak, pozostawił po sobie ser
deczne wspomnienie u wszystkich, którzy 
go bliżej znali. Opatrzony św. Sakra
mentami zasnął w Panu dnia 9 bm. W. 
ks. A. Śnigurski, proboszcz parafii św. 
Wojciecha, zaopatrzył umierającego na 
drogę wieczności.

Z pod Kowna piszą do „Gazety War.” 
Najważniejszym faktem spełnionym w 

naszych stronach jest wizyta wszystkich 
parafii położonych w dyecezyi, dokonana 
przez naszego dostojnego pasterza, bisku
pa Bereśniewicza. Od czasu objęcia rzą
dów dyecezyi jest to pierwsza wizyta a 
zarazem udzielenie sakramentu bierzmo
wania wszystkim, którzy nie mogli dla 
otrzymania go podążyć do Kowna. Kto 
zna pobożność Zmudzinów, ten się nie 
dziwi, gdy powiemy, że przyjazd biskupa 
stanowił dla całej parafii uroczyste świę
to. Zawieszono roboty w polu, a tysiące 
pobożnych zapełniały świątynie pańskie i 
otaczające cmentarze. Na granicy parafii 
witano biskupa, a kilkudziesięciu parob- 
czaków otaczało jego karetę konno, niby 
straż honorowa. Wieczorem oświetlono 
drogi kagańcami, pochodniami, wreszcie 
palono smołę w beczkach, a wszystko to 
robiono dla wyrażenia czci i hołdu do
stojnikowi Kościoła. Lud żmudzki jest 
na wskroś religijny, a pobożność swoję 
lubi wyrażać w zewnętrznych oznakach 
czci dla wyznawanej przez siebie religii. 
Nigdzie tyle nie napotka nas krzyżów, co 
na Żmudzi, a może i nigdzie kościoły 
wiejskie a nawet budowle plebańskie nie 
są w takim porządku jak na Żmudzi. Nic 
też dziwnego, że przyjmowano biskupa 
świetnie, wspaniale. Przywiązanie do 
duchowieństwa, oprócz uszanowania, ce
chuje lud tutejszy. Gdy umarł niezapo
mnianej pamięci biskup Wołonczewski, 
płacz i lament rozległ się we wszystkich 
wioskach, w każdej chacie włościańskiej. 
Pojmowano doniosłość straty tego czci
godnego pasterza, umiejącego z najuboż
szym kmiotkiem żmudzkim rozmówić się 
i pocieszyć go w każdem strapieniu. 
Wspomnienie biskupa Wołonczewskiego 
pozostanie na długo w sercach ludu 
żmudzkiego. X. biskup Bereśniewicz 
wstępuje w ślady swego poprzednika i 
zyskuje też coraz większą czułość wśród 
ludności powierzonej sobie dyecezyi. By
liśmy świadkami jak w kilku wioskach 
pod Krakinowem wysiadał z karety, 
wchodził do chat włościańskich, rozpyty
wał się o wszystko, co obchodzi włościan, 
dawał im rady, nauki, pocieszał strapio
nych, gromił po ojcowsku opieszałych.

Shenandoah, Pa. 13 Października.
W dniu 8 Października b. r. przeniosła 

się do wieczności
Antonina Michalska 

zostawiwszy w nieutulonym żalu męża, 
trzech synów i ośmioletnią córkę. Ś. p. 
Antonina Michalska była w pożyciu społe- 
sznem wzorem cnoty i bogobojności. 
Jej zgon napełnił smutkiem przyjaciół i 
wszystkich, którzy ją znali.

Pogrzeb odbył się 10 bm. o godzinie 
10| z rana. Proboszcz W. ks. Lenarkie- 
wicz wyprowadził zwłoki z doma do ko 
ścioła, gdzie odprawił żałobne nabożeń
stwo i wygłosił piękną przemowę; ale 
pomimo silnego głosu kaznodziei płacz 
i łkania zebranych zagłaszały jego słowa. 
Po skończonej ceremonii procesy a po 
grzebowa ruszyła na cmentarz. Długi 
szereg ludu z księdzem proboszczem na 
czele prowdaził zwłoki śp. Antoniny na 
miejsce wiecznego spoczynku. Nad gro
bem miał także ks. proboszcz wzruszają
cą przemowę.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

za Gazetą KATOLicKą: 
Fr. Karaszewski, South Bend..............  
Fr. Kowalski.............  “ ................
Józef Herman-..........  “ ................
Andrzej Szczepanowski, Milwaukee.... 
Jan Nowak, Berea................................  
Jan Paulus, Chester............................ ,
R. Marcinkowski “ ................... .;......
Steven Jany-...... “   
Simon Kasper, Chicago........................  
Fr. Suszalski...... “ ..........................
Kazm. Ludwikcwaki, Duluth.............. 
Jakób Orłowski, Otis............................ .
Grzegor Nogosek, Jamestown............. . 
Józef Dryll, Shamokin........................... 
J. Derengowska, New York.................  
Rev. Kazimierz Polujański, Bremoni...
JózefBartala................. .... “
August Kmiecińskl.............. “ ...
Felix Gołasiński................. “
Jan Cichorz, High Hill........................... 
Antoni Tomaszewski, Chicago.............  
Mr. Gliniecki, Sedlow...........................  
Jan Jankowski, Rock Hall.....................  
Albert Precht, Decatur........................  
Th. Pogroszewski, Chicago.................  
Jakób Taminski, Lemont......................  
Marcin Kulas, Chicago........................

.. 1 00 

.. 1 00 

.. 1 00 

.. 2 00 

.. 2 00 

..4 00 

.. 2 00 

.. 2 00 

.. 1 00 

.. 0 50 

. 100 

.. 2 00 

.. 1 00 
.. I 00 
.. 2 00 
.. 2 00 
.. 1 00 
.. 1 00 
.. 1 00 
... 2 00 
.. 2 00 
..2 00 
.. 1 00 
.. 1 00 
.. 2 00 
.. 1 00 
.. 100

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO 
w Chicago, Illinois

Poszukiwania.

Józef Osmański przebywający obecnie 
u Maryanny Guthner (z domu Manow- 
skiej) poszukuje Jakóba Osmańskiego i 
Maryanny Kamieńskiej ze Kcyni adres

8v2.
J. Osmański

2f5 S. Wolfe str. Baltimore Md.

Sypię wyzyskaj ą natomiast zerwali

Jul. Bauer i Co.
182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYCH
— i -

Salonowych

FURMANÓW

SKRZYDEŁ,
PIANINÓW

w New Yorku i Chicago 
od trzydziestu lat istniejąca.

nmścn pięć tysięcy mistrzów mim.
i i

Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauefa.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.

. Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts.

M. Mlttnilli l« Fm w.

PROSTA LINIA NA 

AMSTERDAM' NEW YORK 
KOMPANIA PoEinT mZIMOJB OPRÓCZ SWOICH 

NEW YORK SK1CH PAROWCÓW 
TAKŻE LINIE DO 

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego. 
R„„,.larne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 
Kes"lardoe]iolenaerskich posiadłości w Wschodnich ludyach 

regularnemi parowcami przez Kanał fruezKi.
PASA żerowie mogą nabywać kartFókrętowe na 

wEkie klassy z wszystkich punktów 
NTPMTFCKICH I PRUSKICH z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
MEME z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDYL

podróży, dobry stół i żywnośćZapewniamy podróżnym

Ahy uchronić podróinego od wyzwań i Am
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei ał do domu bez zaanyc 

kosztów dodatkowych.
Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40 00.
Przez wodę z Amsterdamu do New lorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.0V.

Po bliższe szczegóły należy się zsrłossc do 2

R taa albo-. W. 'ta
25 S. William Str., New York. 606 Noble Str., Chicago.

ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:
JOHN BARZYNSKI,

St. Paul, Nebraska.

N. T. TAŃSKI,
South Bend, Indiana.

A. M. (OMS,
712 Gratiot Ave. Detroit, Mich.

W. BURZYŃSKI,
9 Carlisle st. New York, N. Y.

STANISŁAW SZYPER,
Manitowoc, Wis.

A. SCHERMANN,
52 Bradley cor. Noble Sts.*Chicago.

THEO.’BVDZW ski,
Milwaukee, Wisconsin

W. S. BORKIEWICZ,
La Salle, Illinois.

JOHN.GAJEWSKI,
Green Bay, Wisconsin.

JOHN STABSZAK,
Lemont, Illinois.

Chicago.

Podziękowanie.
Wielkie Staniszcze dnia 1 Października, 1881.

Do W. ks. Leopolda Moczygęby
w Chicago.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus- 
Wielmożny KsiężE Proboszczu!
Rozweseliło się mi wielkim smutkiem 

napełnione serce, gdy czytałem list 
Wielmożnego księdza Dobrodzieja.

Nowa ufność we mnie ożyła,bo widzę, 
że miłość Katolików niema granic, widzę, 
że nic niezdoła ten związek miłości chrze- 
ściańskiej rozerwać, widzę, że ten, który 
nas zasmucił, też nas cieszy przez te z 
serc dobroczynnych ludzi pochodzące 
ofiary i z dalekich krajów, widzę, jak o- 
sobliwie ci szukają ich w nieszczęściu 
znajdujących się współbraci cieszyć, 
którzy tern samem językiem mówią, tę 
samą krew polską mają, chociaż przez 
wielkie morza od nas są odłączeni.

Otrzymałem dzisiaj z parafii Wielmo
żnego księdza Proboszcza sto dollarów. 
Niech Boska dobrotliwość wszystkim te 
jałmużny, które nam były przysłane, w tu 
tejszym życiu stokrotnie nadgrodzi, a 
niech ich miłosierdzie Boskie koroną wie
cznej szczęśliwości w przyszłym życiu ob
darzyć raczy.

Niezapomnę ja nigdy jak w modli
twach tak przy mszach św. za tych się 
modlić, którzy w jakikolwiek sposób na
szą smutną parafią pocieszyli.

Rys na nowy kościół już jest zrobiony, 
podług którego budowla ma kosztować 
80000 Marek. Do tego nienależy wew
nętrzne urządzenia. Gminy do tutejszej 
parafii należące muszą złożyć połowę. Bo
że pomoż dalej!

Niech jeszcze raz odbierze Wielmożny 
ksiądz proboszcz za urządzenie tej k olek- 
ty a wszyscy dobrodzieje serdeczne ‘ Bóg 
zapłać!” Ks. Nowack, proboszcz.

Listy Polskie na Poczcie w Chicago
zaległe z ubiegłego tygodnia

Żądając listu na poczcie, należy podaó 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi
sko w poniższym spisie jest umieszczone.
212 Bruk Leonard
214 Buchbolz Edward 
i2o Cyjelski Jan
232 Frank Jan
234 Frantina V.
240 Grabowski Paul
243 Gupalla Jakób 
262 J asieński Andrzej 
272 Klinowski Jakób
276 Kolpiński Józef 
288 Leszczyński Jan 
301 Nagel Filip
306 Polich N.
310 Pr.eszke August 
314 Repinski Lorenz 
321 Ruzicka Tomasz 
332 Soldatke Jan 
337 Świerczynski Fr.
343 Wagner Paul

213 Buchholz Anna
216 Cekander Mrs. F.
225 Dober H.
233 Frank Michał
236 Gabler Fr.
241 Greli Frank
253 Hermanek Mikę.
270 Keankowski W.
273 Kniezal August 
277 Konkot Józef 
295 Marykowska J.
302 Nebert Jozef 
307 Pomrenke W.

311 Przjbilske Mrs.
320 Rumza Frank 
331 Sokołowski A.
336 S ^obodorow M.

347 V. Gozdziewski ; 
344 Wanatko M.

356 Wiśniewski Fr,

Mr.

Wojciech Gwit poszukuje brata swego 
Franciszka Gwit, który przybył do New 
Yorku na końcu miesiąca czerwca 1881. 
Ktoby wiedział o jego miejscu zamie
szkania lub przypadku śmierci, raczy do
nieść pod adresem: Wojciech Gwit

Care of C. Czarnecki
N ebraska ave. & Hoig str. Toledo* Ohio.

Jan Masłowski poszukuje swej siostry 
Krystyanny Masłowskiej, która przed 
trzema laty zesłała w New Yorku, a do
tychczas nie można się nic o niej dowie
dzieć. Upraszam przeto rodaków, jeśli 
który wie o jej dzisiejszem miejscu za
mieszkania, o łaskawe doniesienie pod 
adresem; John Masłowski
6v4. Bx. 900 Green Bay, Wis.

M.A. LA BUY 
HUDI1 

-:-CUKRÓW-:- 

DOBRY TYTOŃ 
—oio— 

oyqary7 
-:-PRZYBORY DO-:- 

F A LENIA 
za loa ytv Ił i

-:-dla dzieci-:-
Na przedaż lot i dom mieszkalny 

(cottage with brick basement) 10 pokoi. 
Cena 2000 dolarów, z tych $1000 zgóry 
a reszta na wypłata. Reszty szczegółów 
dowiedzieć się można u właściciela 232 
Holt avenue.

Dobra sposobność dla Polaków który 
życzą sobie mieszkać pomiędzy swoimi.

Na przedaż 80 akrów gruntu w No
wym Poznaniu, Howard Co. Neb. bardzo 
tanio. Zgłoszić się można do:

6v3.
Stanisława Buśki 

650 Noble st. Chicago.

Obwieszczenie.
Niniejszym zawiadamiamy Szanowną Publi

czność Polską, że otworzyliśmy polską 

FABRYKĘ CYGAR 
i polecamy się wysokim względom szanownych 
konsumentów. — Firma nasza wyrabia cygara z 
najlepszych i najwięcej łubianych 

gatunków tytoniu,
jakrównieź i z tańszych gatunków. — Firma na
sza przyjęła za zasadę rzetelnie i uczciwie usłu
żyć każdemu, wydawać towar dobry, aby tern 
zyskać nie j ednorazowych kupców i konsumen
tów, lecz stałych nabywców. — Firma nasza 
wchodząc w położenie robotnika, umoźebnia 
li tylko ‘Polakom i Czechom, nabywać na wy
płatę cygara, całemi setkami, upraszamy tylko 
jedną trzecią część zaliczki, tym sposobem na
bywca zyskuje prawie połowę, jak gdyby je ku
pił w handlu lub częściowo. — Firma nasza kon- 
tentować się będzie miernemi zyskami i z tego po
wodu posunęliśmy ceny do minimum tj. do najni
żej praktykowanych. — Mamy nadzieję, że Sza
nowną Publiczność Polska zechce uwzględnić 
usiłowania nasze i nabywać będzie dla siebie cy
gara li tylko u nas.—Na źadanie posyłamy prók- 
ki wyrobów naszych. — Bióro fabryki otwarte 
od 7 do 12 — pd 3 do 8 wieczór.

Z wysokim szacunkiem i poważaniem

G. MAJ i P. FCERST Comp.
Milwaukee Av<>.

IbZEeiroin Kulas
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności swój

na rogu Rucker ulicy i Milwaukee Ave. 
Świeże piwo, wyborne wina, likiery i dobre cygary.

M. A. LA BUY, 
394 Milwaukee Avenue
róg Carpenter ulicy. 3vxi.

Drossner, 
Lekarz na Oczy i Uszy. 
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko.

I od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe:-{ “ 12 “ 2 w południe, 

j “ 6 “ 8 po południu.
w Niedzielę: “ 10 “ 2 w południe.

Dr. M. DROSSNER,
606 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, 1LL-

PIOTR KIOLBASSA:
NOTA.RJUSZ

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne.
Zastać g< > można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
563 WOBŁE ULICY.

POLSKIE EŁEHEWTARZE.
W drukarni Gazety Katolickiej 

nabyć można
ELEMENTARZ

dla dzieci, w którym znajdują się ła
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabaw.ć i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według n-jnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej ilości, poczynając cd 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 prócent od zwy
czajnej ceny.
GAZETA KATOLICKA.

Noble Sir., OBWAGO,

MICHAŁ LANGE,
Polski Fakrykant

Powozow, Buggy
i rozmaitego rodzaju Wozów.

Wszelkie obstalunki i reperacye jak również ku
cie koni wykonuję dokładnie i punktualnie.

Za, trwałość i dokładne wykonanie powozów i 
wozów gwarantuję.

1A. I-iJkUGK, 
746 Elston Ave- cor- Crossing st- 
3vxi. CHICAGO, ILL.

Anthony M. Conus,
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich.

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
--------- SPRZED AJE--------  

KARTY OKRĘTOWE 
zarazem Agent Gazety Katolickiej 3vxl

Praktyczny Lekarz 
Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 

CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

BRACIA KADOW, 
Polecają szanownym Rokadam swój 

mmm kwiecki 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KAT>OW, 

1“Z1 W. Madison st. Chicago. 

ANTONI STELLMACir 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

ra kwui 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMAOH, 
397 MILWAUKEE AVENUE 

w pobliżu Carpenter St. - Chicago.

F3- Koncewicz 
ZEGARMISTRZ

I Zł.OTNIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU PAPIEROSÓW i CY 

GAP, CYGARN1C, SZTAMBUFEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave. 
CHICAW, . « 1M.I

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki Sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów kapitan Unduetcb: 
Nuernberg, 3200 *’ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer.
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers,
Berlin 2500 “ “ He.inoke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład....................................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład....................................$28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:

Z BREMEN. Z BALTIMORE.
Leipzig 5 Października 27 Paźdz. o 2 po poł.
Hohenzollen 12 “ 3 Listopada “
Hermann... 19 “ 10 “ “ “
Koeln   26 “ 17 “ “ “
Braunchweig9 Listopada 1 Grudnia “ “
Ohio..........  23 “ 15 “ *’

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykaj a przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźacych do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baitimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

Do moich Rodaków w Lemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków

-w Lemont i okolicy* 
- że --------

Z Poznania do Chicago........... ......... $41 40
“ Torunia 4C CC ......... 42 10
“ Inowrocławia “ c» ......... 42 10
“ Mogilna CC ......... 41 95
“ Nakła cc ......... 41 65
“ Gniezna M cc ......... 45 35
“ Krakowa CC cc ......... 48 60
“ Lwowa «c 4C ......... 52 50
“ Brodow CC (4 ......... 52 70
“ Eydtkun cc cc ......... 44 10
“ Gumbina cc cc ......... 43 63
“ Piły cc •< ...................... ......... 41 50

A. Schumacher & Co., fi South Gay Street 
Baltimore, Md 

albo
do H. Claussenius & Co., 2 South Clark st> 

CHICAGO.
Dla publiczności polskiej agentami naszymi są.

W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TĄNSK1. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, Ili.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

LLOYDU
mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną, została. Wystawiam Karty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąnzE ze starego 
kraj u.

«T
LBMONT, ILL.

JAN HAUBER, MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace- 
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble?

KARTY okrętowe
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH '
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tsk iż podróżny opłacić może u mnie całą po
dróż od miejsca w ę; zau aż aa miejsce przyszłe
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 dolarow
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych Zgłaszając się po‘kartę okrętową, 
należy podać liczbę ósób, ich wiek, ich nazwi- 
ska i miejsce Pobytu. Zgłoście sie do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę,* 
Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków 

iż pośredniczę przy odsyłaniu 
pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie
niędzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St, 
PHjęĄSO, IM..


